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O g ło u M li przyjBHją wa Lwowla
r i ' i n  A d m l o i i ł r a c j i  , D x i e n o i k a  Po l i k i e go *  pi»» 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i a r o  d z i e n n i k ó w  l.odwik* 
P l o h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

Wiedniu: pp. Haasensrtein & Vogier, (Otto Matu),
M. Duke*, H. Schalek, A. Oppelik'i Nach., Huduli 
H one i J. Danneberg; w Parytu: C. Adam BK, 
rue de Varenne.

ig louenia przyjmuje lię za oplata lO  centów od jedne** 
w ierna drobnym drukiem (petit).

Bssiełienia o ślubach, zaręczynach i inne prywata* 
komunikaty po kronice za jeden w ie m  BO ct.

Prywatne korespondencje 1 9  i nekrologja 9 0  centów 
wiersza.

Drobu* oołoaem a 1*/, centa od wyrazu. Pemieszkaal* 
i u lepy  po 1  ct. od wyrazu.

R ik lu y  w rubryce Nadesłał* 80 ct. od wierszu

We Lwowie Sobota dnia 20 Maja 1899 r. Bok

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 , r a p

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Hucznie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 ti 

50 ci. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę d* 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

S przesyłką pocztową w państwie austrJackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

t  przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Srwajcarji rocznie 80 
Franków — kwartalnie 20 franków.

H 'o ro  R e d a k c j i  .Dziennika Polskiego*, plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a e a

Numar „Dzlamlka Polskiego" kotztols 6 et

wadzali pp. Hilary Eliasiewirz, Antoni Szczer­
bowski i Witold Bayger. Nauki teoretycznej, 
a mianowicie: nauki o rodzajach straży pożar­
nych i ich organizacji, o ustawach, regulami­
nach, instrukcjach, 5/czególową naukę o przy­
rządach pożarnych i taktykę pożarną, udziela! 
p. Anioni Szczerbowski, naukę zaś o zakłada­
niu opatrunków dr. Karol Kowalski. Na tego 
rocznym kursie wprowadzono także naukę wio­
słowania, której udzielał p. Bruno Hryniewicz 
i naukę gimnastyki dla straży pożarnych, którą 
przeprcwad ił p. Romuald Kwiatkowski. Ucze­
stnicy kursu odbywali także służbę na ścisłern 
pogotowiu w centralnej strażnicy pożarnej i 
służbę na pogotowiu w teatrze. Komendę kursu 
dzierżył p. Paweł Praun, inspektor straży po­
żarnej we Lwowie, wspólnie z sekretarzem 
związku p. Szczerbowskim. W środę dnia 17 
maja br. po południu odbył się pod przewo­
dnictwem dra Ludwika Cwiklicera, delegata 
związku strażackiego, popis z teoretycznej części, 
a praktycznej pod przewodnictwem p. Pawła 
Prauna. Ogłoszeniem wyniku klasyfikacji i sto- 
sownem przez dra Alfreda Zgól skieg" przemó­
wieniem, zakończono V. krajowy kurs nauki 
pożarnictwa.

Wynik klasyfikacji jest następujący:
I Za z u p e 1 n i e uzdolnionych na instrukto 

rów w miastach uznani zostali: Kazimierz Iwel- 
ski z Bochni (z odznaczeniem). Władysław Z:em- 
h:wicz z Krosna (z odznaczeniem), Jan Mąs>or- 
ski 7. Chrzanowa (ze szczególnem uznaniem 
pilności), Fryderyk Altheim ze Stryja, Zenon 
Barlhel z Brzeżan, Nikita Chicnko ze Schodnicy, 
Ju>jan Dycjan z Czchowa, Grzegorz Hryeak z 
Powitna, Franciszek Nowi ze Lwowa, Jan Szuba 
z Brzozowa, Grzegorz Tokarski z Bełza.

II Za d o s t a t e c z n i e  uzdolnionych na 
instruktorów w miastach: Chabatowski Win­
centy z Rude , Filipowski Stanisław z Horo- 
denki, Głazowski Jan ze Soeala, Hałastra Jan 
z Nowego Sącza, Hołowkiewicz Tomasz z Bu­
kowska, Iwanus Grzegorz ze Starej Soli, Kempf 
Jan z Rohatyna, Kobryn Jan z Drohobycza, 
Kochalewicz Stefan ze Sokala, Krasnopolsk- 
Piotr z Niżankowic, Michnowski Franciszek 
z Żmigrodu, Niedziocha Jan z Sokołowa, Pinda 
Mikołaj z Dubiecka, Pietrzyk Piotr z Paszezyny, 
Przytocki Michał ze Stryja, Świtlik Jan z Są­
dowej Wiszni, Wolski Adolf z Kuf, Oleksiewicz 
Stanisław z Gorlic (zupełnie uzdolniony sygna­
lista korpusu).

III. Za z u p e ł n i e  uzdolnionych na instru­
ktorów przy strażach pożarnych w gminach 
wiejskich: Biłaś Onufry z Truskawca, Baeker 
Józef z Monasterzysk, Eichel Jan z Zaleszczyk, 
Jasiołek Józef z Piekar, Pochna Paweł z Uścia 
ruskiego, Tebin Franciszek z Mościsk, Szarek 
Ferdynand z Jasienicy.

IV. Za d o s t a t e c z n i e  uzdolnionych na 
instruktorów przy strażach pożarnych w gm i­
nach wiejskich: Kamiński Jędrzej i Perucki 
Karol.

W nauce o udzielaniu pierwszej pomocy 
w przypadkach nagłych i zakładaniu opatrun­
ków, za zezwoleniem i pod okiem lekarza, 
uznano :

I. za zupełnie uzdolnionych Altheima, Barth- 
la, Dycjana, Iwelskiego, Mąsiorskiego, Nowiego, 
Świtlika, Ziembowicza;

II. za dostatecznie uzdolnionych: Biłasa, 
Baekera, Chimkę, Ghabałowskiego, Filipowskie­
go, Glazowskiego, Hałastrę, Hołowkiewiczs, Hry- 
caka, Iwanusa, Jasiołka, Kobryna, lichnow skie­
go. Oleksiewieza, Pindę, Pietrzaka, Przytockie- 
go, Szarka, Szubę, Wolskiego i Żarskiego.

Eksternistę Antoniego Mielnika, kom endan­
ta gminnej (zawodowei) straży pożarnej w No­
wym Sączu, uznała komisja egzaminacyjna za 
uzdolnionego do pełnienia obowiązków instruk­
tora przy strażaćh pożarnych.

Polacy w Rosji.
P . W ładysław  Żukowski kończy obecnie swoją 

obszerną pracę o udziale Polaków  w przem yśle i 
handlu  w państw ie rosyjskiem. Bardzo wyczerpujące 
i źródłowe obliczenia tej pracy dotyczą udziału P o­
laków, jako członków zarządów i rad  tow arzystw  
akcyjnych, jako dyrektorów  zarządzających tow arzy­
stw am i akcyjoem i, przedsiębiorstw am i kredytow em i, 
jako buchalterów  i urzędników  odpowiedzialnych w 
tow arzystw ach akcyjnych, jako właścicieli i praco­
w ników  w przedsiębiorstw ach i przem ysłowych i 
handlow ych nieakcyjnych. N iepom inięty jest rów nież 
udział Polaków , jako  ajentów  odpow iedzialnych to ­
w arzystw  zagranicznych, operujących w  państw ie ro­
syjskiem . N adto podobneż obliczenia zrobione są 
co do P etersburga, Moskwy, W arszaw y, Łodzi, 
W ilna itp.

Zbyteczne mówió, że praca ta  m a niezm ier­
nie doniosłe znaczenie, tem bardziej, że w ykonaną 
jest a a  zasadzie danych w iarygodnych i dla niewielu 
dostępnych. T ak  n. p . w  charakterze członków za­
rządów  i rad tow arzystw  akcyjnych. Polacy ucze­
stniczą —  w  tow arzystw ach ubezpieczeń w stosunku
13 27 % ; w  tow arzystw ach w arantow ych, składo­
wych i transportow ych  w  stosunku 10  81  % ; w  p rzed ­
siębiorstw ach dla urządzenia i utrzym yw ania n ie ru ­
chom ości użytku publicznego 13 7 2 % ; w przedsię­
b iorstw ach handlow ych 10  2 5 % ; w przedsiębior­
stw ach natu ry  gospodarstw a rolnego i przem ysłu 
leśnego 26  2 0 % ; w górnictw ie 10 3 5 % ; w  d ru ­
karstw ie i księgarstw ie 1 0  9 2  % ; w  papiernictw ie 
1 6 4 3 % ;  w garbarstw ie 13 0 7 % ;  w  tkactw ie
14 89 % ; w produkcji m echanicznej i maszyn 19 6 0 % ; 
w  obróbce m etali 16 7 8 % ; w  m lynarstw ie, kroch- 
m alaictw ie itd. 4  2 9 ;  w produkcji napojów  16*94%  ; 
w cukrow nictw ie 4 0 * 5 1 % ; w stolarstw ie 4 4 * 4 5 % ; 
w produkcji chemicznej 7*37 % ; jako odpow iedzialni 
ajenci akcyjnych tow arzystw  zagranicznych operu ją­
cych w państw ie rosyjskiem  2 2 * 7 0 % .

Listy z kraju.
Bobrka 16 m aja. (O stację kolejową). S ku­

tkiem  usilnych s tarań  ze strony m ieszkańców  p o ­
w iatu  bobreckiego i przem yślańskiego, jak  rów nież 
dotyczących władz autonom icznych, zdecydował się 
wreszcie zarząd kolei państw ow ej n a  rozszerzenie 
budynku dw orca n a  stacji Bóbrka-Chlebow ice. Dzięki 
atoli niezw alczonem u żadnem i zasadam i ekonomji 
system ow i oszczędności, nie uw zględniono w  planie 
budow y życzeń i wygody interesow anej publiczności.

I tak, wedle zasiągniętych w iadom ości, n ie uw a­
żano za stosow ne urządzenia krytego peronu i re­
stauracji, bez względu na  to, że dogodności te  tak 
w ażne, posiadają już dziś znacznie m niejsze od n a ­
szej stacje, a nadto poczekalnia klasy drugiej m a 
znajdow ać się w tyle od dojazdu, natom iast klasy 
trzeciej n a  froncie. T aki to  ju ż  zwyczaj, że lepiej 
znów po kilku latach burzyć cały budynek, niż od- 
razu w ystaw ić odpow iedni. Mieszkańcy obu pow ia­
tów, dotknięci taką bezwzględnością dla ich życzeń i 
wygody, odnieśli się telegraficznie do m inisterstw a 
kolejowege.

Nasz przemysł piekarski.
IV. Aby czytelnicy nasi mieli pojęcie o 

lwowskich piekarniach, przedstawimy im, jak 
wygląda pracownia piekarska, urządzona według 
przepisów hygienicznych i dla kontrastu, jak 
wygląda wreszcie największa część piekarń we 
Lwowie.

Wzorowo urządzoną jest piekarnia p Wło- 
szyńskiego i tak, jak ona, powinny wyglądać 
wszystkie piekarnie we Lwowie, gdyby władza 
w to ściślej wglądała, gdyby...

Piekarnia ta znajduje się w suterenach. 
Wchodzi się po 4 schodach do sieni, w której 
są dwa piece. Podłoga z dylów dębowych, 
zawsze czysta i zamieciona. Okna wychodzą na 
podwórze. Ż sieni po lewej ręce skład chleba i 
bułek na półkach czystych i często czyszczonych.

Spraw a polsUa, a tonT erincja M o w a .
LwOw 19 maja.

(III.) W rozdziale czwartym memorjalu, 
p. t. .Dzisieisze stanowisko Polaków wobec in­
nych ludów cywilizowanych*, czytamy: Z przy­
toczonych słów Wilborta*) łatwo wywnioskować, 
że gnębiony materjalnie i duchowo naród pol­
ski przetrzymał nieludzkie, wiekowe prześlado­
wania zwycięsko i że n i e  z a n o s i  s i ę  na 
sm utną ewentualność, ażeby surowe środki ad­
ministracyjne, przedsiębrane przez rosyjskich 
i niemieckich mężów stanu, przyczynić się 
miały kiedykolwiek do wydarcia z serc polskich 
uczuć. W przededniu k a ż d e g o  wypadku w i ę ­
k s z e g o  znaczenia w dziedzinie polityki m i ę- 
d z y n a r o d o w e j ,  ukazuje się ludom i rzą­
dom w i d m o  P o l s k i ,  zjawiającej się jak 
Phoenix, odrodzony z popiołów. Dziwić 3ię te­
mu nie należy.

W czasie, gdy dawna Rzeczpospolita polska 
rozciągała się od morza Bałtyckiego aż po T a­
try i do Dniestru, a od Odry do Dźwiny i Dnie­
pru, I czy la wogóle 14 miljonów mieszkańców, 
włączając w tę sumę Polaków, Litwinów, R u ­
sinów, Niemców, żydów i inne narodowości. 
W epoce rozbiorów naszego kraju liczono lu 
dności naszej 8 miljonów. Statystyka podaje 
dzisiejszą liczbę Polaków pod zaborem rosyj­
skim na 12 miljonów, w zaborze pruskim jest 
ich z górą 3 mujony, a w zaborze austrjackim 
4 miljony. Dołączając do tych liczb przymuso­
wą lub dobrowolną emigrację, rozrzuconą po 
wszystkich częściach świata, a zwłaszcza w Ame­
ryce Północnej, d o c h o d z i m y  d o  s u m y  
p r z e s z ł o  2 0  m i l j o n ó w  r o d o w i t y c h  
P o l a k ó w .  Wraz z Litwinami i Rusinami, któ­
rzy mocą dobrowolnych traktatów  złączyli się 
7 Polakami w jednę, organiczną całość, l i c z ą  
z i e m i e  d a w n e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  p o l ­
s k i e j  o g ó ł e m  30 m i l j o n ó w  l u d n o ś c i .

Wzrostowi liczebnemu Polaków odpowiada 
w równej miorze wzrost ducha narodowego 
i poczucia plemiennej o d r ę b n o ś c i .  Dach ten 
budzi się nawet w prowincjach, które przed 
kilkudziesięciu laty uważano powszechnie za 
stracone dla polskości, czego dowodem Szląłk 
pruski i austrjacki, oraz ziemie, zamieszkane 
przez Kaszubów i pruskich Mazurów.

Ten duch i to poczucie pochodzi ze źródła 
miłości ojczyzny, zaszczepianej w narodzie pol­
skim przez jego duchowych przewodników na 
wszystkich polach ludzkiej wiedzy i działalności, 
przewodników, uznanych przez inteligencję in­
nych ludów cywilizowanych. Nie mając własnych 
szkól pod zaborem rosyjskim i pruskim, które 
byłyby prowadzone po naszej myśli, posiadamy 
własne piśmiennictwo, szerzące rodzimą oświa­
tę i pobndzające szerokie warstwy ludu do po­
znania swych praw i swych obywatelskich obo­
wiązków. Polskie czas ipisma, których liczymy 
300 w y d a w n i c t w  r ó ż n e j  f o r m y  i t r e ­
śc i, rozchodzą się w setkach tysięcy egzempla­
rzy po pałacach, dworach szlacheckich, domach 
mieszczańskich i wieśniaczych chatach. Z nich 
dowiaduje się naród polski, gnębiony na arenie 
publicznego życia, w swem domowem zaciszu, 
o swych duchowych szermierzach, którzy kro­
cząc naprzód w pochodzie cywilizacyjnym, obok 
szermierzy ducha innych narodowości, niosą wy­
soko przed sobą sztandar polski.

Świetnym reprezentantem  takich szermie­
rzy jest nieśmiertelnej sławy poeta polski, 
A d a m  M i c k i e w i c z ,  otoczony całą plejadą 
współczesnych sobie i dzisiejszych poetów, po- 
wieściopisarzy, dramaturgów, myślicieli i mędr­
ców, których nazwiska nieledwie tak samo po­
wszechnie są znane, jak nazwisko o wszechświa­
towej sławie Henryka S i e n k i e w i c z a ,  które­
go ntwory bywają tlóraaczone na różne języki. 
Obok grupy polskich mistrzów słowa, stoi nie-

•) Patrz nr. 138 ,Dz. Polsk.* z 19 maja br.

\  Feljeton teatralny.
( t Jojne F irułkes*, setuka w 5 aktach Gabrjeli 

Zapolskiej. Premiera).
Publiczność, wypełniająca teatr od góry do 

dołu, (na dole prawie wyłącznie semicka) była 
onegdaj świadkiem dalszego ciągu rozpaczliwych 
losów bohatera znanej .Małki Schwarzenkopf*: 
Jojny Firnlkesa. Było to szczególne w swoim 
rodzaju widowisko, któremu trudno dać nazwi­
sko, a raczej imię z kalendarza twórczości dra­
matycznej, gdyż wszystkie niemal rodzaje, a 
powiedzmy i style, są tam dziwnie pomięszane : 
tragedja, dram at, sceny komiczne, farsa, ope­
retka, kuplety, śpiewy religijne, morały i roz­
myślania filozoficzne, obok najpospolitszych 
kasperlad: — wszystko składa się na szereg 
obrazów scenicznych, wielce urozmaiconych, 
z życia t. zw. motlochu żydowskiego. O ile 
urozmaicenie to wpływa z jednej strony na 
podniesienie efektowności sztuki, o tyle z dru­
giej strony sprawia, że utw ór czyni wrażenie 
bardzo niejednolite, a raczej nie pozostawia 
wrażenia głębszego, ponad szereg kinematogra­
ficznych obrazów.

Rzecz, osnuta na tle stosunków w zapa­
dłej prowincjonalnej mieścinie w Królestwie, 
przedstawia bohatera, młodego Jojnę, w czasie, 
gdy po śmierci swej .jedynej* Małki, siedzi 
w sklepie ojca, chciwego na grosz kramarza, 
który w celu przysporzenia sobie dochodów, 
izbę sklepową rozdzielił przepierzeniem : w je­
dnej połowie izby uprawia swój interes kra­
marski, drugą zaś wynajmuje siedmnastu loka­
torom. Jojne, któremu Malka ongi otworzyła

mniej okazała grupa przedstawicieli polskiej 
sztuki. M a t e j k o  i S i e m i r a d z k i ,  oto mi- 
strze nad mistrzami polskiego pędzla. C h o ­
p i n , Mo n i u s z k  o , W i e n i a w s k i  i P a d e ­
r e w s k i  zachwycają lubowników muzyki swo­
imi utworami, a ci sami i inni reprodukują 
utwory wlase i inne z precyzją i biegłością, bu­
dzącą ogólny podziw. S e m b r i c h - K o c h a ń ­
s k a  , bracia R e s z k e  itd. zdumiewają muzy­
kalnych słuchaczy swym niezrównanym gło­
sem. Helena M o d r z e j e w s k a  posiada godne 
siebie następczynie w reprezentantkach powa­
żnej sztuki scenicznej, podobnie jak zmarli już 
mistrze tejże sztuki, K r ó l i k o w s k i !  Ż ó ł k o ­
w s k i ,  posiadają godnych siebie uczniów. Na­
szego młodego wynalazcę S z c z e p a n i k a  po­
równują znawcy z amerykańskim Edisonem. 
Szczycimy się posiadaniem lekarzy specjalistów, 
wzywanych na królewskie dwory. Nasz historyk 
L e l e w e l  cieszył się przyjaźnią króla belgij­
skiego, nasz finansista W a l e w s k i  imponował 
swą wiedzą ekonomistom wielkiej Francji. Na­
poleon III zasięgał rady naszego księcia C z a r ­
t o r y s k i e g o .  Nasi posłowie w parlam entach: 
K a n t a k ,  N i e g o l e w s k i ,  C z a T l i ń s k i ,  Mo t -  
t y i k s .  J a ż d ż e w s k i  wytykają rządom za­
borczym zbrodnie dokonywane na polskim na­
rodzie. Polscy strategicy rodzaju D ą b r o w s k i e ­
g o ,  księcia P o n i a t o w s k i e g o ,  jenerałów 
M i e r o s ł a w s k i e g o ,  B e m a ,  B o s a k a  H au - 
k e i innych, kierowali ruchami wojsk różnych 
ludów, w międzynarodowych zapasach wojen­
nych, stając się godnymi następcami K o ś c i u ­
s z k i  i P u ł a s k i e g o ,  którzy przyczynili się do 
wywalczenia niepodległości wielkiej dzisiaj rze- 
czypospolitej Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Polscy mężowie stanu w rodzaju 
S a p i e h ó w ,  D u n a j e w s k i c h ,  B i l i ń s k i c h ,  
B a d e n i c h  i G o l u  c h  o w s k i c b ,  kierowali i 
kierują po dziś dzień sprawami wewnętrznemi 
i zewnętrznymi Austro-W ęgier. Cara Mikołaja 
Ii-go natchnął myślą zwołania konferencji po­
kojowej p o l s k i  e k o n o m i s t a  B l o c h ,  au­
tor poważnego dzieła p. t. , Przyszła wojna.* 
Kardynał L e d ó c h o w s k i ,  prefekt Progandy, 
będący głównym doradzą a zarazem wyko­
nawcą woli głowy chrześcjaństwa w Rzymie, 
reprezentuje swą osobą episkopat polski, który 
w chwilach dla narodu naszego najpomyślniej­
szych i najkrytyczniejszych stanowił dawniej i 
stanowi dotychczas głowę, serce i duszę Polsk'.

Bogaty nasz panteon narodowy świadczy 
wymownie o n a s z e j  ż y w o t n o ś c i ,  u p o ­
w a ż n i a j ą c e j  n a s  d o  s a m o d z  e l n e g o  
b y t u .  Nie braknie nas na żadnem polu dzia­
łalności ducha, prowadzącej ludzkość naprzód, 
na drodze postępu i cywilizacji; n ie  p o w i n ­
n o  n a s  p r z e t o  b r a k n ą ć  t a k ż e  n a  m i ę ­
d z y n a r o d o w e j  k o n f e r e n c j i  p o k o j o w e j .

Rok święty.
Papież Leon XIII ogłosił nadchodzący rok 

1 9 0 0  za rok święty, czyli jubileuszowy.
W obec tego należy podać krótki rys dziejów tej 

instytucji kościelnej. Jest to  stw ierdzone historycznie, 
że ów jubileusz nakazał po raz pierwszy w 1 3 0 0  
roku wielki papież Bonifacy VIII (1 2 9 4  — 1 3 0 3 ) po­
przednio B enedykt K ajetan z A ragni, p ra w n ik ; n a ­
stąpił po C elestyn i. V, który  się zrzekł t ja ry ; w  swej 
działalności hołdow ał zasadom  G rzegorza VII.

Pod ow e czasy po całym  św iecie chrześcjańskim  
krążyła pogłoska, że n a  podstaw ie daw nych rozporzą­
dzeń papieskich każdy, kto w ostatn im  roku koń­
czącego się stu lecia odbędzie pielgrzym kę do R zym u, 
dostąpi zupełnego odpustu . Bonifacy VIII kazał sk ru ­
pulatnie przejrzeć archiw a, lecz nigdzie nie znalezio­
no śladów  podobnych rezporządzeń. Poniew aż atoli 
już z w ielu stro n  liczne przybywały pielgrzym ki, 
przeto Bonifacy VIII dla zbaw ienia w iernych um yślił 
zaprowadzić istotnie taką insty tucję  roku św iętego.

W ydał zatem 22  lutego 1 3 0 0  r. bullę, m ocą 
k tórej w szystkim , którzy odbędą w tym roku piel

oczy na podłe życie gminu kramarzy i lichwia­
rzy, rozpacza za Malką, filozofuje i uczuwa się 
nieszczęśliwym bezgranicznie w tej duszącej — 
a bezdusznej atmosferze. Mając umysł zwrócony 
wyżej ponad m arną żądzę grosza, widząc, jak 
dla tego grosza współwyznawcy jego staczają 
zażartą między sobą walkę, a innowierców nie­
miłosiernie oszukują — postanawia wejść na 
drogę rzetelnej pracy, utrzymywać się z zarobku 
rąk własnych. Opuszcza więc dom ojca. Nie­
szczęście chce, że po gwałtownem rozstaniu się 
ze starym Firulkesem, Jojne wraca raz jeszcze 
do domu, aby zabrać zapomniane książki, jakie 
mu Maika umierając zostawiła — i w tej 
chwili zastaje ojca przy — .geszefcie*, u cha- 
łatowców bardzo często praktykowanym. Miano­
wicie Jojne widzi, jak ojciec, który dzień przed­
tem ubezpieczył swój kram od ognia, teraz sam 
oblewa go naftą i podpala. Wywiązuje się bójka 
ojca z synem, który chce pożar stłumić, ale 
w tejże chwili wstępuje na scenę niepostrzeżony 
dotąd świadek, jeden z .sublokatorów*, który 
spal za przepierzeniem i który czyni alarm wielki. 
Szlachetny Jojne przyjmuje winę podpalenia na 
siebie, lecz stary Firułkes wściekły, że się ge­
szeft nie udał i że rzecz się wydała, ulega a ta­
kowi apoplektycznemu i w chwili śmierci rzuca 
na syna przekleństwo — .chajrem.* Jojne idzie 
w świat i chce pracować jako tragarz w W ar­
szawie, zarobku jednak nie jnajduje. Przypad­
kiem spotyka się ze znajomym belferem w ja­
kiejś piekarni żydowskiej, gdzie przygotowują 
się .mace* świąteczne. Tu belfer odstępuje

I Jojne mu swoje miejsce. Ale znów traf chce, 
że poznaje Jojnę ów świadek sceny przekleń­
stwa, rzuconego na Jojnę przez ojca, wyjawia

grzym kę do Rzym u, zapewni! odpust zupełny, pod 
w arunkiem , że się w yspowiadają, za grzechy żałować 
będą i pom odlą się w bazylikach św . apostołów  P io ­
tra  i Paw ła, cudzoziemcy piętnaście razy, Rzymianie 
trzydzieści razy.

Postanow ienie papieża przyjęto z niesłychanym  
zapałem , a jak  zaznaczają kronikarze, roku owego 
przybyło do Rzymu 2 ’/ i  m iljona pielgrzym ów.

Klemens VI, rezydujący w  Avigniooe (1 3 4 2  do 
1 3 5 2 , poprzednio P io tr R oger, Francuz, benedyktyn) 
na prośby w iernych, skrócił przedział czasu pom ię­
dzy latam i jubileuszow ym i o 1?' 5 0  i bullą z 27 
czerw ca 1349  r. ogłosił rok 1 3 6 6  za św ięty. Do 
kościołów, w których się należy [& !grzym owi modlić, 
dodał Bazylikę L aterańską w Rzymie.

Papież U rban VI (1 3 7 8  — 89) poprzednio B ar­
tłom iej z P rignano, rodem  z Neapolu, w 13 8 9  roku 
skrócił term in  roku jubileuszowego do lat 33  i za­
powiedział rok  św ięty na 1390 .

W reszcie Paw eł II (1 4 6 4  — 71, poprzednio P io tr 
Barbo z W enecji, siostrzeniec papieża Eugenjusza IV, 
ogłosił w ypraw ę krzyżową przeciw królowi czeskiem u 
Jerzem u z Podjebradu) w 1 4 7 0  r. postanow ił, że 
rok św ięty m a przypadać stale co lal 25 .

A leksander VI (1 4 9 2  — 1 5 0 3 ; poprzednio Ro- 
drigo Lenzuoli, ur. w  1431  r. w Jativa pod W a ­
lencją, p raw nik  żołnierz, wreszcie duchow ny, sio­
strzeniec papieża K aliksta I I I ; po śm ierci Innocentego 
VIII dnia 11 sierpnia obrany papieżem ; pom im o rzu ­
canych n a  niego polwarzy, jedeB z największych p a ­
pieży, jak  stw ierdza pomiędzy innym i słynny dziejo- 
pis niem iecki p ro testan t Gregoroviu3), zapowiedział 
go z niesłychaną św iętością.

Św ietne także jubileusze zaznacza h islo rja  w r. 
1 5 7 5  za Grzegorza XIII (1 5 7 2  — 1 5 8 5 ;  poprzednio 
Hugo B uoncam pagni z Bolonji, walczył przeciw  re ­
form acji; g łow a potężna i śm ia ła ; ulepszył kalendąrz 
ju ljań ik i, od niego zwany gregorjańskim , bullą z 24 
lutego 1 5 8 2  r .; opiekun szczodrobliwy um iejętności 
i sztuk); w 1 6 0 0  r. za K lem ensa VIII ( 1 5 9 2 — 1 6 0 5 , 
poprzednio H ipolit A ldobrandi, u r. 1 5 3 6  r., powię 
kszył państw o  kościelne).

W  1 8 0 0  roku były dla kościoła czasy bardzo 
sm utne. Za papieża P iusa VI ( 1 7 8 5 — 1 7 9 9 ) w ojska 
rzeczypospolitej francuskiej zajęły w 1 7 9 8  r. Rzym : 
Papież, osadzony 14 łipca 17 9 8  roku w cytadeli w 
W alencji, zm arł 29  sierpnia 17 9 9  r. Po nim  kardy­
nałow ie, zebrani w  W enecji, mogli dopiero w m arcu 
1 8 0 0  roku w ybrać papieżem  Grzegorza B arnabę h ra ­
biego G biaranconti, urodź. 14 sierpnia 1 7 4 0  roku 
w G esenie. P rzybrał on im ię P iusa VII i panow ał do 
1823  roku. R oku jubileuszow ego nie m ógł ogłosić, 
gdyż dopiero 3 lipca 1 8 0 0  r. A ustrjacy wprowadzili 
go do Rzym u. W  1 8 0 9  r. Napoleon I uwiózł go z 
Rzym u. Dopiero 2 4  m aja 18 1 4  r. pow rócił papież 
do wiecznego m iasta.

Leon XII ( 1 8 2 3 — 2 9 ;  poprzednio Annibalo 
della G enga, u r. 1 7 6 0  r. w Genui, w ybitny dyplo­
m ata) obchodził rok  1825-ty  jako  Św ięty z wiel- 
kiem  nabożeństw em  i uygtaw nością.

P ius IX (1 8 4 6  — 1 8 7 8 ;  poprzednio J m  Ma- 
rjan  h r. Mas tai F e re t t i ; urodź. 17 9 2  r )  mógł o b ­
chodzić dw a lata jubileuszow e w  1 8 5 0  i 1 8 7 5  ro ­
ku, lecz sm utne położenie kościoła pow strzym ało go 
od tego kroku. W  zam ian za to ogłasza! nadzw y­
czajne jubileusze kościelne.

Krajowy kurs pożarnictwa.
W dniach od 4 do 18 maja b. r. urządził 

i przeprowadził krajowy Związek ochotniczych 
straży pożarnych praktyczny i teoretyczny kurs 
nauki pożarnictwa. Na kurs przyjęto 38 kan­
dydatów z różnych miejscowości kraju naszego. 
Dnia 4 maja br. po nabożeństwie w kościele
0 0 .  Karmelitów, otworzył kurs zastępca naczel­
nika związku dr, Alfred Zgórski, wobec delegata 
i członka wydziału krajowego p. Adolfa Vay- 
hingera.

Objęty regulaminem, planem nauki i po­
działem godzin zakres nauki wyczerpano w zu­
pełności. Ćwiczenia ?. przyrządami pożarnymi, 
szkołę sygnałów i ćwiczenia rzędowe przepro-

to publicznie, a zgromadzony w piekarni prze­
sądny tłnm mężczyzn i kobiet rzuca się na wy­
klętego, okładając go bez litości razami. Do 
krwi zbity Jojne postanawia um rzeć; wraca 
więc do miasteczka swego i udaje się na kirkut 
(cmentarz) na grób niezapomnianej Małki, ocze­
kując śmierci od głodu i mrozu. Tu przychodzą 
już nań wizje przedśmiertne: widzi ducha ojca 
swego i ducha Małki, słyszy ich głosy, jakby 
wiodące djalog filozoficzno-etyczny z dwóch 
skrajnie przeciwnych punktów zapatrywania się 
na życie, poczem omdlewa i — w tym stanie 
znajduje go młoda córka sędziwego dozorcy 
cmentarza, istota nieświadoma świata i ludzi, 
pełna litości i miłosierdzia. Ona to i jej dziadek 
przygarniają Jojnę do siebie, mimo, że młody 
człowiek wyznaje, iż cięży na nim .chajrem .* 
Stary cmentarnik nie zważa na to, bo w obrę­
bie murów kirkutu już .chajrem * przez ludzi 
rzucony nie m a w ładzy: — tu sądzi Bóg tylko. 
.Chodź za m ną — ja ci drogę wskażę* — temi 
słowy dozorcy cmentarza kończy się sztuka.

Czy kończą się losy Jojny Firułkesa? T ru ­
dno przewidzieć. Może antorka ma zamiar po­
kazać, jakiemi drogami ty dahzym ciągu życia 
poszedł Firułkes; może chce dać *trylogję?‘ 
Zobaczymy w przyszłości. Tymczasem, wraca­
jąc do sztuki wczorajszej, zaznaczamy, że obok 
rozmaitości tła, na którem rozgrywa się mnó­
stwo scen rodzajowych, obfituje rzecz pani Za­
polskiej w cały szereg figur wielce charaktery­
stycznych, typowych.

Stara żydówka, którą mąż odbiegł, rozpa­
czająca nie za mężem, ale za pieniądzmi, które 
zabrał, a po śmierci małego Leibele, rozpacza­
jąca nie tyle za dzieckiem ile za pieniądzmi,

wydane na kształcenie małego w chajde- 
rze — tn postać może najlepsza, najwierniej 
skopiowana z życia, a najdoskonalej posta­
wiona w sztuce. Mówimy może, bo są i inne 
doskonałe: stary Firułkes, typowy .kupiec*
chałatowy, Moressa i Gusta, dziewczęta żydo
wskie, z których jedna jest m odniarką, drnga
praczką, stary melamed, właściciel chsjderu i 
bi lf»r (pomocnik jego), wreszcie wiecznie we­
soły piekarczyk Szmil, pełen konceptów, który 
umie nawet wiersze .położyć* (ułożyć), oto 
najgłówniejsze postacie, tem bardziej ciekawe i 
zajmujące, że mało jeszcze znane ze sceny, na 
której dotąd z wąjątkiem .Małki* nie pojawiły 
się w tak licznym komplecie, w obrębie wy­
łącznie swego właściwego świata i mówiące
swoim specyficznie żargonem.

Jakkolwiek rzecz p. Zapobkiej jest tylko 
szeregiem obrazów, nie można pominąć uwagi, 
że autorka starała się dać im głębszy podkład 
tendencji społecznej. Jojne staje bowiem do 
szlachetnego acz beznadziejnego boju o uświa­
domienie mas żydowskich, o zwrócenie ich z 
drogi nierzetelnego handlu i żywienia się lichwą, 
na drogę uczciwej produktywnej pracy. Jojne 
jest rodzajem zmodernizowanego Uriela Akosty. 
Ale tu może nasunąć się pytanie, czy postać 
Jojnego nie jest zbyt wyidealizowana, czy nie 
jest raczej tylko wytworem w yobraźni? Jeśli 
zaś jest tylko fikcją autorki, postawioną w celu 
prawienia .morałów* ciemnemu tłumowi, m o­
rały te, jakkolwiek długie są i jest, ich sporo, 
motlochu tego nie nawrócą. Motłoch żydowski 

do teatru nie chodzi, a gdyby naw et Jojnego 
zobaczył, toby co najwięcej śmiał się z niego, 
a nie współczuł z nim i starał się pójść zajego

przykładem. To darm o: — etyka żydowska, 
specjalna, stoi tyle tysięcy lat i niestety 
dzięki urządzeniom religijnym długo jeszcze 
stać będzie. Aby się z niej otrząsnąć — trzeba 
się chyba z żydowstwa w yłam ać..

Oprócz pewnego .przeczulenia* niektórych 
scen, nazbyt ckliwych, wadą też, choć nie- 
kardynalną je: t pewne przeładowanie 9Ztuki 
żargonem, zrozumiałym tylko dla żydów chała 
tow ych; inteligentniejsi u nas mało już żar­
gonu rozumieją, a cóż dopiero publiczność 
nasza ?

Grano rzecz w ogóle bardzo poprawnie. Już 
wymieniłem panią Gostyńską, wprost wyborną 
w roli starej żydówki, której mąż .entloifen* 
(uciekł), oraz pp. Feldmana (stary Firułkes) 
i Modzelewskiego (piekarczyk Szmil), którzy 
stanowili pyszne trio. P. Nowacki grał Jojnego 
z talentem, ale nie całkiem w żydowskim ko­
lorze. Dwoje dziewcząt żydowskich: nieco idea- 
listkę Moressę i pustą Gustę grały wybornie 
panny Czaplińska i Jankowska. Wyborny typ 
mełameda, właściciela chajderu, dał p. Jaworski, 
a  niemniej charakterystycznym .belferem* był 
p. Wysocki, a p. Walewski niby to .pobożnym , 
mruczliwym* Jańciem.

Wyróżnić należy jeszcze młodziutką Mi- 
cińską w roli chorego małego Leibele i Basię 
Zielińską w roli Balci i dzieci te zwróciły uwa­
gę pewnością na scenie i utrzymaniem się w 
tonie. Sceny ensemblowe i tłumne, a jest ich 
sporo, szły, jak na pierwsze przedstawienie 
dość raźnie. Autorkę i artystów wywoływano— 
i zdaje się, że w sezonie letnim Firułkes nieraz 
jeszcze zapełni widownię.

Roman P oliM ti.
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Z sieni wchodzi się wprost do pracow ni; ściany 
wyłożone kaflami, podłoga również z dylów dę­
bowych, powala lakierowana, tak, że ściany i 
p iwałę łatwo szczotką oczyścić można. W pra­
cowni dwa koryta, „trugle* na ciasto, skrzynki 
na bułki, deski i wogóle co do roboty potrzebne 
tak czyste, że niejedna wybredna gospodyni za­
chwycałaby 9ią ich widokiem. Naczynia i wia­
dra z cynkowej blachy. Po lewej ręce z pie­
karni jest izdebka dla czeladzi przeznaczona dla 
odpoczynku robotników podczas przerw. Izdebka 
ta nieco za ciasna i mająca łóżka piętrowe, ale 
czysta; co dwa tygodnie d3je się świeżą poście).

A teraz inna piekarnia. Znajduje się przy 
głównej ulicy w parterze, w podwórzu. Wcho­
dzi się przez sień wąską do piekarni małej, cie­
mnej, brudnej w najwyższym stopniu. Wilgoć 
taka, iż z ścian się leje, a gdy się osad z pyłu 
mąki, osiadającego sią na ścianach i z tej wil­
goci ze ściany płynącej, s ta c z a  na ziemię, to 
piekarz mówi: „motia leci*. A n ie s te ty  w tej 
miłej piekarni ta .m otia* ciągle .leci*. Podłoga 
była wprawdzie kiedyś betonowana, ale dziś 
pod osadem brudu, mąki i błota nie widać 
wcale betonu. Kobaclwa mnóstwo, niechlujstwo 
bez miary.

W tej malej, wąskiej i ciemnej norze robi 
6 ludzi, którzy odpoczywają w czasie przerw 
na deskach, stolnicach, workach itp., a jak się 
uda to i na ziemi. Żeby jednak robotnik nie 
kładł się na to miejsce gdzie mąka i pieczywo 
przedtem leżały, a potem leżeć będą, bo gdzie­
indziej położrć go się nie może, to mu się daje 
tyle roboty, by nie mógł nigdy wytchnąć. Jest 
tam  wprawdzie po lewej stronie sieni izdebka 
przeznaczona na wypoczynek, ale tam hiud 
gorszy, niż w chlewie, drzwi połamane, okna 
powybijane, mokro i zimno, a co nie do uwie­
rzenia od lat 7 czy 8 ten sam siennik tą  samą 
słomą wypchany. Nikt tu ani ubrania, ani bie­
lizny nie położy, z obawy, by nie zaczęła cho­
dzić. Opis to wcale nie przesadzony dla uwy­
d a tn ie n i ponurych barw, lub dU skreślenia ja­
kiegoś realistycznego obrazu — odpowiada on 
zupełnie prawdzie.

Lecz to jeszcze nie najgorsza z piekarń, to 
jedna z lepszych, mamy jeszcze gorsze.

Oto piekarnia w piwnicy, na dzielnicy ży­
dowskiej, w domu brudnym, pjnurym , wilgo­
tnym. Piekarnia mieści się w piwnicy od frontu, 
a mimo to jej władza nie widzi i pozwala na 
wyrabianie w niej .hygjenicznego* pieczywa!

Przez sień wąską i ciemną wchodzi się do 
piekarni. Piekarnia mała, o jednem oknie, b ru ­
dna, na podłodze na stopę błota, po ktorem 
szczury wyprawiają harce. Worki obsiadło ro­
bactwo, a gdy się worek bierze, aby z niego 
mąkę do koryta wsypać, to dobrze trzsba wo­
rek otrzepać, aby robactwo nie oblazło robo­
tnika, lub nawet nie dostało się do mąki. Wil­
goć, stęchlizna, zaducha, kopeć lamp zmięszane 
z gorącem pieca, wytwarza straszny odór, za­
nieczyszczający nietylko powietrze tej „hygjeni- 
cznej* pracowni, ale także na okćl w całej 
kamienicy. Pieczywo składa się na zienrę, ko­
sze na pieczywo brudne porw any lampy okop­
cone. Piec lichy, obdarty, brudny, na piecu ka­
wałki szmat, bo tam  rozmaite indywidua s ę  
wysypiają, pod piecem śpią szczury, karakony 
i świerszcze, które swem ćwierkaniem robocie 
wtórują. Czyż dziwne więc, że tu wylęgają s;ę 
najrozmaitsze choroby, czyż wreszcie dziwne, 
że gdy robotnik po 18 godzinnej (!) pracy w ta­
kiej norze wyjdzie z niej, to 9zuka szynku, aby 
zabić siłą okowity wspomnienie tej strasznej 
pracowni, tego odoru przenikliwego w niej bę 
dącego. Czy kto się zdziwi, gdy usłyszy, że ro ­
botnik zakażony nie lęka się da'ej pracować 
i zakażenie swe przenosić na robotę i spożywa­
jących? Gdzież bowiem ma przyuczyć się ładu 
i porządku, przyzwyczaić do czystości i bygjeny, 
jeśli cale życie w takich norach przepędza.

Nie chcemy dalej roztaczać tych wstrę­
tnych obrazów. Nadmiar pracy, niechlujstwo 
w pracowniach, opal, wysilenie, to wszystko 
składa się oa moralny i fizyczny upadek praco­
wników tego zawodu. Statystyka ch irób, zesta­
wiona przez lekarzy kasy chorych m. Lwowa, 
do której piekarze należą, do nam najlepszy 
pogląd na zdrowotność tych robotników.

K R O N I K A
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  2 0  m aja.
T ea tr br. S karbka: „Jojne F iru lkes* , sztuka. 

Początek o godz. 7 1/ ,  w ieczorem .

K ałondarZ . Sobota 20*: B ernarda S. W schód 
słońca o godzinie 4 m inut 22 , zachód o godzinie 
7 m inut 33 .

Z uniwersytetu. M iaisterstw o ośw iaty zatw ier­
dziło dr. W ładysław a Bylickiego na stanow isku do­
cen ta  pryw atnego położnictwa i ginekologji na wy 
dziale medycznym uniw ersytetu  lw ow skiego.

Dal8ze mianowania dla szkól wydziałow ych. 
O prócz pp. F rydla  i W innickiego zam ianow ała rada 
m iejska starszym i nauczycielam i szkół wydziałowych 
pp. J a w o r s k i e g o  i C e n a r a ,  ponadto rzeczywi­
stym i nauczycielam i lw ow skich szkół ludowych zo ­
stali zam ianow ani pp. Mo o s ,  C z e r n i k  i B r z e ­
z i ń s k i .

Posiedzenie komisji zarządzającej funduszem  
prop inacy jnym , odbyło się w czoraj. W praw dzie 
w szystkie pogłoski o jakichś stra tach  funduszu pro- 
pinacyjnego z góry n a ls iy  uw ażać za fałszywe, 
jednakże dla uspokojenia opinji publicznej, w ybrano 
komisję skon tm jącą  na w niosek p. R om era. U chw a­
lono ta k tr ,  że na przyszłość w czasie każdego po­
siedzenia, m a być w ygotowany dokładny wykaz w szel­
kich funduszów  propinacyjnych.

Petycję do rady miejskiej w dw óch w ażnyrh  
spraw ach  w niósł wczoraj na ręce p. prezydenta m ia­
sta  prof. T hulie. P ierw sza spraw a detyczy dostar­
czenia zdrow ych i tan ich  m ieszkań dla ludności r - 
botniczej. K westja to bardzo piekąca ze względu na 
zdrow ie, na tycie rodzinne, m oralność i dobrobyt 
najliczniejszej w arstw y ludności m iasta, a m im o to 
nie może postąpić naprzód. P ro f T hulie zanosi 
przeto  do rady miejskiej prośbę, aby zechciała bez­
zwłocznie zająć aię sp raw ą m ieszkań dla ludności 
robotniczej we Lwowie i w ybrała komisję ze swego 
tona, któraby radzie przedłożyła odpow iednie w n io sk i

D raga spraw a tyczy się m ieszkań stróżów , k tó­
rych pomieszczenie, jak w iadom o, wykracza jak naj 
jaskrawiej przeciw najskromniejszym wymaganiom

zdrow otnym  i staie s 'ę  rozsadnikiem  chorób dla ca­
łego otoczenia. Prof. T hulie wnosi więc, aby rada 
poleciła m agistratow i, by przez kom isję osobną przy 
udziale organów  sanitarnych przeprowadzi! rewizję 
m ieszkań stróżów  w m ieście i wydi! odpow iednie 
zarządzenia celem zastosow ania tych m ieszkań do 
przepisów ustaw y budow niczej i sanitarnych, a n a ­
stępnie dopilnował w ykonania tych przepisów.

Reboty około kanałów miejskich jeszcze do­
tąd nie zostały rozdane. Przedw czoraj upłynął te r 
m in rozstrzygnięcia ofert, w niesionych na nie. Po 
otw arciu kopert, okazało się, iż o roboty kom petują 
pp. K u n i c k i  i D r a n i e  w i c  z. Komisja jednak ża­
dnej nie przyjęła oferty, a to z tego pow odu, iż 
przyjęto wniosek p. Gołąba, ażeby rozpisać owe ro ­
boty n a  c a ł e  t r z y  l a t a ,  a nie jak  dotąd na rok. 
W obec tego rozpisano nowy konkurs na  roboty k o n ­
serw acyjne około w szystkich kanałów  m iejskich tak 
publicznych, jak  i w realnościach m iejskich na  prze­
ciąg całych trz .c h  lat.

Z towa zystwa przyrodników Im. Kopernika. 
N i posiedzeniu z da  a 16 brn. przedłożył prof. dr.
J. Siem iradzki sw ą rozległą i wspaniale w języku
ni mieckim w ydaną m *rog.' fię o am oni ach z ro
dzaju Ferisphinctes, których klasyfikacja była do­
tychczas dla geologów nierozw :ązalnem  zadaniem . 
T rudne to zadanie przyjął prof. Siem iradzki w  spadku 
po Neum ay rze, prof. z W iednia i po ciężkiej, m o­
zolnej, 8-letniej pracy, dokonał t  go, czego już z po­
w odu nieudalych dotąd w literaturze geologicznej 
prób naw et spodziewać się nie było m ożna. N astę­
pnie prze staw ił d r Stella-Sawicki szereg spostrze­
żeń z dziedziny biologji i fizjologji, k tóre te  o b jaay  
inteligencją ro ś l i» ttóm a zyl. Prof. Ciesielski zbijał 
te pogUdy w dłuższym wywodzie.

Bursa Mickiewicza. Lwowski * om itet bursy 
polskiej im. A dam a Mickiewicza w  Czerniow cach 
odbył w środę drugie posiedzenie w  gm achu u n i­
wersyteckim . W ybrano trzech sekretarzy, a następn e 
uchw alono ustanow ić w łonie ło m ite tu  trz? sekcje: 
składkow ą, redakcyjną i rrzedsięb iorstw . W ; brano 
tylko prezydja, ukonstytuow anie się pozo taw iono sa­
mym sekcjom . W niosek p. Koepplowej, rby  ustano­
wić delegatów  w celu zbierania skt dek na prow in­
cji, przekazano kom isji składkow ej.

Do nowej reprezentacji mlaeta jak  wykazało
dotychczasowe skrutynium , j u ż  s t a n o w e  ż o ł n i e  
w e j d ą  pp.  S p r e c l i e r  i N i e m c z y  u o w s k i .  
Rozstrzygnięcie zakw estjonow anej k a n d y d a t u r y  
r a d c y  d w o r u  dr. Ludw ika R y d y g i e r a  będzie 
rzeczą uchw ały całej rady miejskiej. Roboty w szyst­
kich sześciu oddziałów już ukończone, obecnio 
pracuje tylko kom isja nad zestawieniem  ogólnem , 
które w tych dniach ukończonem  zostanie.

Cyrk W9 Lwowie. Roboty około budowy cyr 
ku na  placu Franciszkańskim  postępują nader en er­
gicznie, a przedstaw ienia rozpoczną się już 1. czerw­
ca. Codziennie pracuje 5 3  robotników , którym i d y ­
ryguje p. Z ygm unt Krykiewicz. Budynek jest obli­
czony na 1 .2 0 0  osób, nie licząc galerji. Jako no­
wość w architekturze tego drew nianego przybytku 
ekw iiibrystyezcej sztuki przytaczamy kryty podjazd 
przeznaczony dla fiakrów, tuż obok głównej bram y 
wchodowej.

Mylna infurmacja .Słowa polskiego' w spra­
wie kolejowej. W  ostatnich dniach doniosło Słowo 
polskie, iż rząd zam ierza na zakupionym  placu, gdzie 
znajdują się krajow e składy spirytusu, budow ać no­
wą dyrekcję kolei. W iadom ość ta , jak się dow iadu­
jem y z kom petentnego źródła, jes t zupełnie bezpod­
staw na. Kolej wprawdzie zakupiła ów plac od W y­
działu krajow ego za sum ę 1 9 8 .0 0 0  złr., ale to tylko 
z tego pow odu, iż W ydział plac ów w ystaw ił na 
sprzedaż. KoUj l  dy była zm uszoną plac ów  zaku­
pić, albow iem  zachodziło niebezpieczeństwo, iż go 
zakupi żyd jakiś, któryby chciał tana postawić rząd ka­
mienic. Zapewne urządzi tam  kolej kiedyś nowy do­
jazd  lub coś podobnego, ale o .zatw ierdzonych już 
planach* pod budow ę nowej Dyrekcji, jak  na  razie, 
mowy nie było.

Fabryka eztucznego kamienia. W  sali radnej 
banku hipotecznego ukonstytuow ało się onegdaj sto­
w arzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką pod 
firm ą: .F ab ry k a  sztucznego kam ienia i dachówek* 
i uchw aliło przy fabryce dachów ek J. Lewińskiego 
w Kleparowie założyć fabrykę sztucznego kam ienia 
paten tu  Olszewskiego. K am ień ten  m a już obecnie 
za granicą szerokie zastosow anie.

Do dyrekcji stow arzyszenia w ybrani zostali: 
bank hipoteczn? i pp : S tanisław  Chołoniew ski, Ale 
ksander Domaszewicz, Alfred K am ienobrodzki, Zy­
gm unt Kędzierski, Maurycy Lazarus, Karol Lewicki, 
Jan  Lewiński i Dr. Alojzy Rybicki, zaś do kom isji 
rewizyjnej p p . : F ilip Jam poler, W ładysław  T eren 
koczy i Ludwik W iniarz.

Znowu afera w kościele. Ruch katolicki
Lonosi: Przed paru  dniam i zdarzyło się, iż niesto 
sow ne zachow anie się d vojga młodych w kościele, 
tknęło niem ile starszego, pow ażnego człowieka, u rzę­
dnika sądow ego p. Kr., który też zwrócił w  deli­
katny sposób uw agę pan terk i na brak poszanow ania 
d is św ętego m iejsca. To w ystąpienie p. Kr. obu­
rzyło bardzo gim nazjalistę S  , b ra ts panienki i te ­
goż przyjaciela S t., ucznia szkoły realuej. N astępne­
go dnia, kiedy p. Kr. w ychodził z kościoła, został 
przez realisti czynnie zm ew  = ż3ny. Zaw iadom ione o 
w ypadku obie dyrekcje i gim nazjum  i szkoły real­
nej, prow adzą w tej spraw i _■ śledztw o i m iejm y na­
dzieję, że uka zą surow o niegodny postępek mło­
dzików.

Nowy p iąkny  gmach przybywa naszem u m ia­
stu . Będzie on praw dziw ą jego ozdobą. Mamy tu na 
myśli dom  czynszowy, a raczej śliczny, śm iało rzec 
m ożna, pałac (w nosząc z zew nętrznego w yglądu) T o ­
w arzystw a strzeleckiego przy ulicy Kurkowej, który 
jest już praw ie na ukończeniu. Nietylko zew nętrzny 
wygląd tegoż zachwyci! nas, ale i w ew nętrzne urzą­
dzenie praw dziw ie europejskie, jeżeli dodamy do 
tego prześliczny widok na całe nasze m iasto, u stóp 
ogrodu klasztoru 0 0 .  Franciszkanów , wokoło park 
ze atarerai drzew am i ładnerai, to  rzeczywiście za­
zdrościć tylko możem y tym , którzy tam  m ieszk:ć 
będą, to też jak  nas na m iejscu zapew niało , praw ie 
połow a ubikacyj ju ż  m a być zam ów ioną. Tow arzy­
stw o strzeleckie w ystaw ieniem  tego pieścidełka do­
jrzę się m iastu zasłużyło, zwłaszcza, że lokatorow ie 
tam tejsi nie będą potrzebowali szukać pow ietrza św ie­
żego za Lw ow em , m ając go u siebie.

Z miaeta. O grom ne spustoszenie zrobił nie­
znany spraw ca w  kurniku w podw órzu przy ul. Gy- 
tadelnej 1. 3 się zna jdu jącym ; zabrał on stam tąd  10 
kur, pięknie karm ionych, z tych 2, o oryginalnem  
upierzeniu, po 16 zł. na sztukę cenionych.

Spraw cę kradzieży 3 0 0  bstogów  na  szkodę ry­
m arza M arschalla przed tygodniem  zabranych, przy­
łapała wczoraj policja w  osobie Adolfa Bukowskiego.

Skradziono wczoraj złoty zegarek m ęzki z ko- 
w ertą, n« której był wyryty orzeł polski.

Dwie naraz osoby przejechał wczoraj rozwożący 
piw o W iksla parobek na  placu K rakow akim  około

godz’ny 10 rano, a m ianow icie S tan isław a Gz nsza, 
piekarza i zarobnicę Annę Sądak, którzy rozm aw ia­
jąc razem  wskutek w łasnej nieostrożności dostali się 
pod koła wozu Czynsz otrzym ał głęboką ranę w gło­
wie i liczne kontuzje na calem  ciele, zaś zarobnicy 
Sądak kolo przejechało lew ą nogę.

Również wypadek przejechania zaszedł na ulicy 
Gródeckiej, gdzie wóz chłopski przejechał Anielę W i-  
siligzyn, zadając jej liczne kontuzje.

Przychwycono dw óch notorycznych rzezimiesz­
ków, K ruka i Psgoreckiego, którzy ubiegłego w ie­
czoru napadli na  idącego ul. K urkową studenta  i za 
brali m u srebrny zegarek.

Dzierżawę teatru krakowskiego uchw aliła 
rada miejska w  Krakowie 3 3  głosami na 43  g łosu­
jących oddać p. Józefowi K o t a r b i ń s k i e m u ,  arty ­
ście sceny krakowskiej i znanem u zaszczytnie pisa­
rzowi. Drugi kandydat, były w spóldyrektor tea tru  
lwowskiego, dr. Jutjan B a n d r o w s k i ,  otrzyma? tyl­
ko 10  głosów. Po ogłoszeniu wyniku głosowani , 
rada uchw aliła zav> rzeć kon trak t dzierżawny z p. 
Kotarbińskim  od 1 sierpnia b. r. do 1 lipce 1 9 0 5  
roku. K ontrakt ma być podpisany w bieżącym m ie­
siącu

Mianowania. M inisterstwo handlu zam ianow ało 
w achm istrza 12 pułku huzarów  Stanisław a Staronkę, 
podoficera rachunkow ego 9 pułku dragonów  S tan i­
sław a Kańskiego, sierżanta 4 0  pułku piechoty W in­
centego Gałkę i ogniom istrza 11 pułku artylerji kor- 
puśnej P io tra  Kielkowskir go, asystentam i pocztowy­
mi, a dyrekcja poczt i telegrafów przeznaczyła S ta ­
ronkę i Gałkę do Bo hni, a Kańskiego i Kiełków- 
skiego do Gorlic.

W gimnszjum żeósklem pani S t r z a ł k o ­
w s k i e j  we Lwowie, odbyła się dom ow a uroczystość, 
która na uczestnikach wywrzeć m usiała głębokie, nie­
zatarte w rażenie. Obchodzono im ieniny kierow ni­
czki. Cała miłość, cala sym patja i wdzięczność, ja ­
ką sobie ze strony uczennic zjednała paui S trzałko­
w ska, dzięki sw ojem u nieporów nanem u taktow i i za­
m iłow aniu zawodu nauczycielskiego, skupiły się w tej 
skrom nej, a jednak tak w ym ow nej uroczystości. 
Uczennice gim nazjum  wręczyły swej ukochanej kie­
rowniczce kwiaty — a ze skrom nych panieńskich 
oszczędności zakupiły dla szkoły przybory fizykalne, 
aby czem ś uczcić ten dzień, Prof. W t r m s k i  
im ieniem  grona nauczycielskiego wyraził życzenia 
so len izan tce , k tóra dziękowała głęboko w zruszo­
na. Równie serdeczną owację urządziły uczenni 
re  utrzym yw anego przez p. Strzałkow ską pryw atnego 
sem inarjum  nauczycielskiego.

Nauczycielami starszymi dla szkól wydziało­
wych we Lwowie, zam ianow ała wczoraj rada m iej­
ska na poufnem  posiedzeniu pp. F r y d l a  i W i n  
n i c i  i e g s

Z kolei paÓ8twowych. Minister kolei że­
laznych m ianow ał starszego inżyniera, Paw ła S tw ier- 
tnię, przydzielonego do dyrekcji kolei państw ow ych 
w Stanisław ow ie, zastępcą naczelnika k ierow nictw a 
w arstatów  kolejowych w S tan is ław ow ie ; dalej uw ol­
nił od dotychczasowych obow iązków  naczelnika urzę­
du stacyjnego w R ohatynie, inżyniera W łodzim ierza 
Bessagę, w yrażając m u zarazem uznanie za jego  za- 
daw alniającą działalność; nakoniec przeniósł ze wzglę­
dów służbowych oficjała H ilarego CMzierzyśskiego 
z dyrekcji kolei państw ow ych w  Krakowie, do k ie­
row nictw a budowy kolei Lwów  I I , a dr. Franciszka 
H ?rteux’go z kierow nictw a budow y kolei Lw ów  II. 
do okręgu dyrekcji kolei państw ow ych w Krakowie.

Zjazd Chirurgów. Prof. dr. Rydygier ogłasza: 
IV zjazd chirurgów  polskich odbędzie się d. 18 i 19, 
a w  razie licznie zgłoszonych w ykładów  i 2 0  lipca 
r. b. w klinice chirurgicznej w  K rakowie.

Andróe. Do kopenhaskiego Berhngskt T i-  
dende donoszą z Seydisfiordu na Islandji, iż 3 kwie 
tn ia  na  północnym  przylądku Islandji pod Risy, zna­
leziono flaszkę z listerr, zaadresow anym  do kapitana 
E rnesta  Andrćego, b rata  śmiałego podróżnika, w Go- 
theburgu . L ist ów wysłano natychm iast do adresata.

Brak rąk roboczych za kordonem widać m usi 
bardzo doskw ierać, kiedy właściciele labfundjów  ta m ­
tejszych wzięli się do sprow adzania robotników  z G a­
licji. W czoraj naprzykład blisko 2 0 0  robotników  za­
żądało paszportów  do Rosji. W szyscy oni jad ą  do 
dóbr Józefa Lr. Potockiego, położonych za kordonem , 
zam ów ieni przez p. L. który tu  we Lwow ie robi 
z nim i układ przyczem obow iązuje się Bwoim kosz- 
tam  odstaw ić ich na m iejsce.

Z bruku I Z żyda. Stacja ra tunkow a opatrzyła 
wczoraj W ładysław a Smólczyńskiego, parobka, pobi­
tego przez gospodarza za to , iż zjadł za dużo... 
chleba.

H ersch H irsch, izeźuik, ugodzony przez tow a­
rzysza kam ieniem  w głowę, oblany krw ią zgtoaił się 
na  stację, prosząc o zaopatrzenie.

Karolowi Duczyńskiem u, robotnikow i kolejow e­
m u, zajętem u przy pracy, belka spadla ze znacznej 
wysokości zmiażdżyła praw ą rękę. Nieszczęśliwego 
opatrzyło pogotowie.

A nna Kuryk dostała wczoraj obłąkania w rea l­
ności przy ul. Schodowej 1. 3 . Nieszczęśliwą odw io­
zło pogotowie do zakładu obłąkanych na Kulpar- 
kowie.

Ktoby był olekawy przypatrzyć się bliżej i n a ­
ocznie się przekonać o gorliw ości i niespożytej ener- 
gji naszej komisji sanitarnej, niech idąG ulicą A ka­
dem icką skręci na ul. Krzywą i tam  oglądnie rea l­
ność, oznaczoną 1. 8 . D oprawdy, że to niechlujstw o, 
b rud  i pow ietrze, jakie tam  się znajduje, je s t nie do 
opisania, w prost do nieba o pom stę wołające. N aj­
lepiej przypatrzyć się zbliska tem u przybytkowi, który 
urąga wszelkim przepisom sanitarnym , a m im o to, 
stoi sobie bezkarnie w sam em  śródm ieściu. Ma to 
być kam ienica p. dra  S tarka.

Kard nał arcybiskup w ie d e ń sk i Gruscha, za­
chorow ał na katarak tę  oczu.

Napad na kelędza. Z Częstochowy piszą pod datą 
13 m aja : W ikarjusz parafji św. Z ygm unta ks. Hel- 
bic-h jecha ł z Przenajśw iętszym  Sakram entem  po za 
m iasto do um ierającego i tuż za m iastem  został na­
padnięty przez 4 opryszków niedaleko W yczerp, 
uzbrojonych w rew olw ery. Stanąw szy w dorożce 
wzniósł ks. H elbich puszkę z eucharystją do góry i 
zaw o ła ł: „T eraż strzelajcie do m nie ło try*, co w i 
dząc zbóje, zm uszani, zbiegli do sw oich nor i k ry ­
jów ek w  m iejscowości, zwanej Kamień. Nadmienić 
zaś w ypada, że droga, po której jechał ks. Helbich 
je s t nadzwyczaj ruchliw a i pełno na niej jadących i 
pieszych. W ypadki podobue nie są U nas osobliwością.

Drakońeki wyrok. W edług Narodnich Listów  
skazał sąd wojskowy w Budziejowicacb nauczyciela 
M irwalda, za odezw anie się słowem  „z d e*  podczas 
zebrania kontrolnego, n a  t r z y  m i e s i ą c e  w i ę ­
zi  e n  i a ! !  1

Dom akademicki. Z K rakow a donoszą: P . K tn - 
stanty W ołodkowicz wniósł do rady m iasta p roś­
bę o sprzedaż parceli g run tu  miejskiego przy ulicy 
W olskiej, na którym  zam ierza w ybudow ać Dom ak a­
dem icki, z salą na  odczyty i koncerta, bibljoteką, tu ­

dzież restau racją  i tanią  kuchnią. Sekcja ekonom i­
czna uchw aliła odstąpić 2 7 6  sążni kw adratow ych 
grun tu  po cenie 6 0  zł. za sążeń. G runt ten sprze­
daje się po 9 0  zł. za sążeń ; sprzedaż po niższej ce­
nie m a na celu umożliwić jak  najrychlejsze wejście 
w życie nowej fundacji dla młodzieży uniw ersy­
teckiej.

Wystawa przemysłowa w Krakowie. Z K ra­
kowa donoszą 18 b m . : Sekcja ekonom iczna rady
m iasta wybrała w czoiaj osobną kom isję dla spraw y 
ew entualnego urządzenia w Krakowie w roku przy­
szłym lokalnej w ystawy przemysłowej, ze względu na 
spodziewany zjazd, z pow odu jubileuszu uniw ersytetu  
i zjazdu lekarzy i przyrodników . Przewodniczy ko­
misji dyr. R otter, a w  skład je j wchodzą ra d c y : 
Biborski, D omański, Knaus, Ponikto i Szpakowski.

-  -  ...

* Zebranie mleslęezae Towarzystwa historycznego 
odbędz e się dziś w sobotę dnia 20 maja b. r. o godzi­
nie pół do 7 wieczorem na uniwersytecie.

* Zbiorowa wystawa dzieł ś. p Juljuiza Kossaka 
zamkniętą zostanie nieodwołalaie w nadchodzący wtorek.

* Towarzystwo prawnlozs począwszy od 25 maja 
urządzać będzie przy sprzyjającej pogodzie przez- całe 
lato, co wtorek popołudniu,Jwycieczki do .Żelaznej wody* 
za stawem Kamióskiego.

* Walne zgromadzacie Towarzystwa kolonij waka­
cyjnych dla dziewcząt, odbędzie się w sobotę dnia 20 
m aji 1899 roku o godzinie 6 wieczorem w lokalu «to- 
warzyszenia nauczycielek, Rynek 1. 10.

* Czytelnia katolicka we Lwowie, zapowiada na 
wtorek 28 b. m. zakończenie pogadanki prof. Błockiego 
pod tytułem: .Stworzenie istot organicznych*, któ­
rej poprzednie części wywołały tak żywe zajęcie w po­
śród słuchaczy. Początek pogidanki o godzinie 7 wie­
czorem.

* Wielka wyoleozka do lasku na Pohulance odbę­
dzie się w niedzielę dnia 21 maja 1899 r. na dochód 
katolickiej zarejestrowanej kasy zapomogowej . P r z y ­
ja ź ń " .  Z nader urozmaiconym programem. Początek 
o godzinie 3 popołudniu.

Zmarli:
Marcela D n s s i l ó w n a ,  zmarła we Lwowie w 25 

r. życia.
Józef H in k e ,  zmarł we Lwowie, przeżywszy 

lat 74.

1 lada miasta Lwowa.
Lwów 19 maja. 

(Spraw a artystycznego kierownictwa w  nowym  
teatrze).

Nareszcie wczoraj rozstrzygnięto po dłu­
giej, a poniekąd bardzo gorącej dyskusji, spra­
wę artystycznego kierownictwa w nowym tea­
trze. Rozstrzygnięto ją  wprawdzie nie zasadni­
czo, tylko „na razie* i to po straceniu całych 
dwóch posiedzeń, ale w każdym razie cieszyć 
się należy, iż sprawa ta zeszła „z tapetu* ro­
biąc miejsce innym, równie ważnym i czekają­
cym na załatwienie. Na samym początku zaraz 
zabrał głos prof. R a  w e r . Mówca n ie  w i e r z y  
w p o w o d z e n i e  sprawy umiastowienia teatru. 
Ryzykujemy — mówił — eksperyment; w pierw­
szych latach będzie się nawet on wiódł, potem 
jednak przyjdą deficyty i niepowodzenia. Zresztą 
znowu zajdzie potrzeba wysadzenia odrębnej, 
specjalnej ku temu, stałej komisji czy sekcji, 
a jest ich już dotąd tyle, że wprost nie będzie 
właściwej rady, tylko będą same komisje. Cał­
kiem odmienne, a nawet zasadniczo wprost 
przeciwne stanowisko zajął prof. dr. C i e s i e l ­
ski .  Na samym początku konstatuje on, iż na 
sali nie ma właściwie kompletu, gdyż mnóstwo 
radnych załatwia tym czasem „posied enia ubo­
czne*. Po takiej uwerturze mówca przystępuje 
do rzeczy. J sst on przekonany, iż m ;asto odda 
teatr tylko wtedy jednemu przedsiębiorcy, jeżeli 
ten da gwarancję, że teatr prowadzić będzie 
i d e a l n i e .  Ponieważ to jest rzeczą niepodobną, 
więc najlepiej, jeśli miasto weźmie teatr pod 
zarząd własny. Przecie każdemu przedsiębiorcy 
trzeba będzie dawać subwencje różne i to zna­
czne, czyż nie lepiej owe sumy przeznaczyć na 
ewentualne niedobory? Mówca zbyt z dobrej 
slrony zna członków rady, żeby się obawiał 
z ich strony jakichś „protekcyjek*. Kto nie 
wierzy w energję gminy, niech pamięta, iż pro­
wadzi ona daleko trudniejsze przedsiębiorstwo, 
bo t. zw. dochodów niestałych. Obierze się kie­
rownika artystycznego (mówca zna nawet zna­
komitego adhoc, jednego z obecnych artystów), 
obierze się kierownika administracyjnego, ko­
misja będzie w swoim kierunku również robić 
swoje i wszystko będzie w porządku. Tymcza­
sem sprawa jest zbyt ważną, by ją rada obe­
cnie rozstrzygała. Decyduje się na lat 6, niechże 
to 9ię zostawi tej radzie, która przez te lat 
sześć będzie funkcjonować. Mówca stawia wnio­
sek o o d r o c z e n i e  t e j  s p r a w y  d o  p r z y ­
s z ł e j  r a d y  m i e j s k i e j .

W tym samym dachu zab eia ł głos p. 
R a w s k i .

Na samym końcn przemówił jeszcze refe­
rent dr. M a r y a ó s k i .  Jest on stanowczo i za­
sadniczo przeciwny umiastowieniu nowego te­
atru. Przypomina straty, jaki' poniosła przy 
takim eksperymencie w swoim czasie fundacja 
skarbkowska. Obawia się również, aby trakto 
wanie spraw teatralnych na posiedzeniach rady, 
zbyt jej dużo nie zabierało czasu ze szkodą 
spraw innych. Wszak niedawno nad sprawą 
gazowni miej9k:ej nikt słowa dyskusji nie pod­
niósł, ale nad sprawą omawianą już drugie po­
siedzenie się toczy Zbawiennera byłoby za­
wrzeć taki kontrakt z przedńęb;orcą, jak miasto 
Graz, które p a r t y c y p u j e  z nim t y l k o  
w z y s k a c h ,  zaś stra'y nic go nie obchodzą. 
Gdy to jest trudnem u nas do osiągnięcia, naj­
lepiej teatr wydzierżawić, wprzód zasiągnąwszy 
zdania ekspertów w tym kierunku.

Gdy zarządzono głosowanie nad wnioskiem 
dra Ciesielskiego, jako najdalej idącym, okazało 
się, że obecni są w większej części niezdecydo­
wani. Na pięć sposobów przez próby i kontra- 
próby usiłował przewodniczący sprawę roz­
strzygnąć, a gdy się to nie udało, zarządzono 
wreszcie g l  o s o w a n i e  i m i e n n e .  Za  o d r o ­
c z e n i e m  c a ł e j  s p r a w y  d o  p r z y s z ł e j  
r a d y  g l o s o w a ł o  31 r a d n y c h ,  p r z e c i w  
26. Na tem o godzinie 8 1/* posiedzenie jawne 
zamknięto, a przewodniczący zarządził w dal- 
fl'.ym ciągu posiedzenie tajne.

H otaftl i r a c k i e  i m d l
Repertoar teatralny, w  n.-.trse hr Skarhk*-. 

Dziś w sobotę „Jo jne  F iru lkes* , sztuka w 5  aktach 
ze śpiew am i i tańcam i p . Gabrjeli Z apolskiej; ju tro  
w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 „Koziołki*, 
k ro tochw ila; w ieczorem  o godzinie pół do 8 „U rzę­
dow a żona*, sz tu k a ; w  poniedziałek popołudniu o 
godzinie pół do 4  „Gwiazd* Syberji* , sztuka pa- 
trjotyczna w 4  aktach ze śpiew am i Leopolda hr. 
S ta rz e ia k ie g o ; w ieczorem o godzinie pól do 8 „Joj­

ne F iru łkea*, sz tu k a ; w e w torek „F rou -F rou* , 
sztuka. Benefis i przedostatni w stęp p. G abrjeli 
Z apolsk iej; w  środę „F ro u  F ro u " , sztuka. O statni 
w ystęp p. Gabrjeli Z apolskiej; we czw artek po raz 
pierwszy „W ojna  z żonam i*, kro tochw ila w  3 aktach 
M am y go H flnneqiiin 'a, tłómaczyl M. S ach o ro w sk i; 
w piątek po raz drugi „W ojna  z żonam i*, kręto- 
c h w ila ; w  sob tę „Jojne F iru lkes* , sztuka.

„A tlSS do d z ie jó w  F o U k l. zaw ierający 13 
m apek kolorow anych, opracow ał podług najlepszych 
źródeł E. N i e w i a d o m s k i . *  (W arszaw a, nakładem  
au to ra  —  r. 1899  —  skład główny w księgarni 
G ebethnera i W olffa). W obec ubóstw a naszej litera­
tury  naukow ej pod względem kartograficznym , wy- 
daw nietw o to — dokonane nadzwyczaj starannie za­
rów no co do rzeczy, jak  formy — jest istotnie cen­
nym nabytkiem . Jedyny atlas do dziejów Polaki, 
L e l e w e l a ,  jest ju ż  wyczerpany, a ponadto n ie od­
pow iada zupełnie w ym aganiom  obecnym , skutkiem  
rozlicznych niedokładności. Sluazną byłoby tady rze­
czą, gdyby kraj. rada szkolna zwróoiła sw oją uw agę 
na to w ydaw nictw o w arszaw skie i ew entualnie za­
leciła je  do użytku w  gal. szkołach średnich. Gena 
atlasu d l a  m ł o d z i e ż y  bardzo przystępna (2  zł.)

Skandal w teatrze.
Warszawa 18 maja.

Wczoraj nasz teatr „Rozmaitości* by! 
świadkiem zdarzenia, mającego wszelkie cechy 
9‘<andalu, zwłaszcza w teatrach rządowych. Stało 
się to za sprawą artystki teatru krakowskiego, 
znanej także dobrze we Lwowie, pani Sienni­
ckiej. Wczoraj miała pani S. debiutować na na­
szej scenie w „Damie kameljowej*. Zbliżała się 
godzina 8, a artystki jeszcze nie było w garde­
robie. Okazało się, iż pani Siennicka w jednym 
z pierwszorzędny* h tutejszych zakładów mód 
obstalowata sobie tnalety do „Damy kameljo- 
wei* za rubli tysiąc i data zadatku rubli dwie­
ście. Madystka odmówiła wydania toalet, do­
póki cała suma nie będzie zapłacona, a pani 
Siennicka pieniędzy nie mała. (We Lwowie działo 
się pani Siennickiej lepiej). Już o godz. ósmej 
wieczorem tj. w chwili, gdy przedstawienie roz­
poczynać się powinno, pani S. jeszcze raz udała 
się do magazynu mód w towarzystwie p. Le­
szczyńskiego, który chciał za dług 1000 rs. po­
ręczyć. Na poręczenie to w magazynie zgodzić 
się nie chciano. Tymczasem publiczność zaczęła 
zapełniać widown!ę, przybył prezes teatru je ­
nerał Iwanow. W pierwszej chwili kontrolerzy 
zawiadamiali wchodzących, iż widowisko nie 
odbędzie się, iż pani Siennickiej zaaresztowano 
garderobę itp., posłano tymczasem po artystów 
grających w „Ślubach panieńskich* i gdy tych 
szczęśliwie wynaleźć udało się, jenerał Iwanow 
pozostawiwszy bez skutku rozmaite propozycje 
wykupienia toalet, kazał zaawizować, iż z po­
wodu nagłej choroby pani Siennickiej daną bę­
dzie komedja Fredry. O ił? wiadomo, epizod 
ten zakończy gościnne występy pani Siennickiej 
na scenie warszawskiej.

Izba sądowa.
Warszawa 17 maja.

(N iezw ykła sprawa sądowa).
Dziś w dalszym ciągu przesłuchiw ano św iadków  

i rzeczoznawców. Z zeznań ich okazuje się, i i  w iua 
zapom nienia dw óch szczypczyków u KaUowej nie 
spada na  dr. K osińskiego i Solm ana, lecz tyiko na 
felczera W aw row skiego. N adto wszyscy lekarze prze­
słuchani jako św iadkow ie i jako  rzeczoznawcy orzekli, 
iż gdyby Katzowa była poddała się operacji wówczas, 
gdy jej to proponow ał dr. Kosiński, byłaby bezw a­
runkow o ura tow aną.

G o m M w o ,  mml i  m l
— Wiedeń 19 m aja. A ustrjackie Biuro cen­

tralne dla ochrony in teres iw  ro ln ictw a i leśnictw a 
p r.y  zaw ieraniu handlow ych kontrak tów , odbyło 
wczoraj pierwsze zwyczajne posiedzenie pod prze­
w odnictw em  m arszałka krajow ego G udenusa. Zgro­
m adzeni uchw alili rezolucję, sprzeciw iającą się za­
trzym aniu nadal obrotu m iew a i handlow i tsrm ino- 
w em u in  bianco na giełdzie tow .row ej. Rezolucja 
ta dom aga się także reform y giełdy tow arow ej, w e­
dług ustanów  oa; ch przez rozm aite korporacje rolni 
cze zasad, z< prow adzenia przym usu deklarow ania 
każdej transakcji u naczelnika giełdy, ustanow ienia 
jak najogólniej sform ułow anych typów  z pedaoiem  
jakości, w agi i pochodzenia tow arn , a w koń u 
przyjęci* pew nej liczby rolników  <‘o k ierow a c tu  a 
giełdy Dalize rezolucje zaw ierają życienia, dotyczące 
regulacji taryf kolejowych dla przew ozu zboża i po­
w strzym ania im portu  bydła z R o iji i państw  bał­
kańskie1?.

— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lw ow ie ul. K oper­
nika 1. 7 .

T a r g  l w o w s k i  17 m aja. Za woły przecię­
tnej żywej w agi 4 0 0  — 6 0 0  kilo płacono po 2 5  do 
3 0  zł., za krowy przeciętnej żywej wagi 3 5 0  —5 0 0  
kilo płacono po 23  — 27  zł., za buhaje przeciętnej 
żywej wagi 4 0 0 — 6 0 0  kilo płacono po 24  — 3 0  zł. 
Geny w  rzeźni miejskiej, tylne od 4 3  — 5 5 , przednie 
4 8  -  5 2  za kilo.

T arg  (żyw iony.
Związek zajm ujący się kom isow ą sprzedażą by­

dła na wszystkich targach , sprzedał w ciągu tygo­
dnia w W i e d n i u  w o ły : h r. S t. P la tera  z Moszko- 
wa, Spółki rzeźników  i p. W ilhelm a F elda ze 
Lwow a.

T a r g  w i e d e ń a k i  16 m aja. Spęd 4 5 3 4  
sztuk wołów opasow ych. Płacono za woły gali­
cyjskie prim a od 32  do 3 5  zł., tow ar średni 
od 29 — 31  zł., krowy od 2 3 — 3 0  zł., buhaje 
od 27  — 32  zł. za 1 0 0  klg żywej w agi.

Z pow odu większego spędu, praw ie o 2 0 0  
sztuk, jak  w poprzednim  tygodniu, ceny spadły o 
1 zł. na 1 0 0  klg. żywej wagi.

T a r g  p r a s k i  15 m aja. Spęd z Galicji 6 9 1  
sztuk. Płacono za woły, tow ar średni ed  S I  — 33  
zł., lżejsze od 28  do 3 0  zł., krow y od 2 5 — 32 zł., 
buhaje  od 3 0 — 3 4  zł. za 1 0 0  kilo żywej w agi. 
Usposobienie silne.

T a r g  w  B e r n i e  m o r a w a k i e m  10  m aja. 
Spęd 1 5 0  sz tuk : płacono za woły prim a od
— do —  z ł .; średnie od — do 3 3  z ł . ; poślednie 

od 28  do 31  zł. za 1 0 0  kilo żywej w agi. T arg  
zly.

— Wiedeń 19 m aja (Giełda zboiowa). 
Pszenica na  maj-czerwico od zł. 8  8 0  do 8*61, 
na jesień  od zł. 8 1 6  do 8 '1 7 ; żyto na  maj- 
czerwiec 7*42 do 7*44, na  jesień  od zł. 6*75 
do 6  8 0 ;  kukurudza na maj-czerwiec od zł. 
4  7 0  do 4*72, na  lipiee-iierpień od zł. 4  85  do



DZIENNI! POLSKI z dnia 20 maja 1889 r. 8

4*84;  o wice m . m aj-czerw iec od zł. 5*85 do 
5*87, n a  jesień  od zł. 5  76  do 5*78;  rzepik na 
sierpień-wrzes.efi od zl. 12*50 do 12 6 0 ;  olej rze­
pakowy na  m aj od zl. 31 — do 32* — , na wrze- 
b ró-grudzień od zl. —  do — . T endencja w  te r ­
m inach jesiennych zwyżkowa, w innych silna.

— Budapeszt 19 m aia. (Oiełda aboiown). 
Pszenica na  m aj od zl. 8*86 do 8*88, na  pa­
ździernik od zl. 7*97 do zl. 7*99; Zyto na
p a id z ie rn k  od zl. 6*47 do 6*48;  kukurudza na 
m ai od zl 4*53 do 4  5 4 , na  czerwiec od zl.
4*54 do 4  5 5 , n a  lipiec od zl. 4*59 do 4  6 1 ;
owios nu paiJz iern ik  od zl. 5  42  do 5 *43 ;  rze­
pak n a  sierpień od zl. 12 2 5  do 12*35. Popyt na 
pszenicy slaby

Z Wiednia.
Wiedeń 18 maja.

(Telefonem).
(k. u.) Opracowane przez delegatów po­

szczególnych krain monarchji postulaty Niem­
ców, po kilku małych poprawkach stylistycznych 
i drobnej zmianie rzeczowej w referacie żądań 
niemieckich, dotyczących Moraw, zostały jedno­
głośnie przez subkomitet wczoraj przy ęte, 
a dziś przedloione były do aprobaty mężom 
zaufania opozycyjnych stronnictw niemieckich, 
którzy, jak się dowiaduję,dziś wieczorem ukoń­
czyli nad ni.ni swe obrady. Mamy więc już 
wygotowany projekt postulatów Niemców au ­
striackich. Projekt ten atoli musi uzyskać jeszese 
aprobatę klubów, które jutro i pojutrze się 
zgromadzą, a w sobotę, jak zapewnił p. F u n -  
k e wiedeńskich korespondentów pism niemie­
ckich, wychodzących w Czechach, kopje tych 
postulatów będą przestane wszystkim pismom 
niemieckim do ogłoszenia. Tak więc naród nie­
miecki w Austrji, jako podarek na Zielone 
Święta, otrzyma od swych postów wspólnie 
opracowany projekt narodowo-politycznych po­
stała tów.

Hr. Tnun tedy będzie wiedział, czego od 
niego Niemcy żądają. Lecz czy będzie mógł 
zaspokoić ich Życzenia, i czy, gdyby te życzenia 
spełnił, zapanuje w Austrji spokój. — to inna 
kwestja. Sytuacja dziś tak się wikła, że mimo 
wszelkich urzędowych i półurzędowych zaprze­
czeń, dni teraźniejszego gabinetu możoa uważać 
stanowczo za policzone. Jeżeli oświadczenia 
rządu, które m a on przedłożyć zwołanemu na 
26 b. m. Komitetowi wykonawczemu prawicy, 
komitetu tego nie zadowolą, to być meże, iż 
już 26 b. m Wiener Ztg. ogłosi krótkie pismo 
cesarskie: wystosowane do hr. Thuna i przyj­
mujące dymisję lego gabinetu. Gdyby jednak 
oświadczenia rządowe zadowoliły prawicę i ko­
mitet wykonawczy w jej imieniu uchwalił, i 
nadal rząd popierać, to i tak hr. Thun, choćby 
mógł nawet uczynić zadość wazystkiem żąda­
niom niemieckim, spokoju mieć nie będzie. Nie 
tuożna zapominać, że ów wspólny program 
postulatów niemieckich opracowany jest bez 
współudziału szenererowców, którzy nawet, 
jak  wnosić można z enuncja^yj organu Wolfa 
uttdeuitche Rundschau, zajmują wobec tych 
postulatów stanowisko nieprzychylne. Sienere- 
rowcy zaś z Wolfem na czele potrafią już tak 
uspo obić szowinistycznych prusofllóto w Cze­
chach i S y rii , iż posypią się stam tąd protesty 
przeciw ułożonym przez opozycję postulatom, 
poda osą się krzyki, iż one nie cą wyrazem 
wszystkich Niemców, bo N emcy żądają więcej, 
— i znów urośnie nowy kłopot dla hr. Thuna.

Zresztą, ak zapewniają mnie ze ifer nie­
mieckich, zupełne nawet uwzględnienie wszy­
stkich życzeń niemieckich przuz hr. Thuaa, nie 
poprawiłoby stosunku jego do Niemców. Stron­
nictwa niemieckie nie mają zaufania do dzisiej­
szego premiera i głośno dziś już wypowiadają, 
te  gdyby nawet zgodził się on wejść z nimi w 
rokowania na podstawie uchwalonych postula­
tów, to oni z mm paktować absolutnie me bę­
dą, bo mu nie dowieizają. Trudność ta więc 
nie do pokonania.

Stronnictwa prawicy znów, w razie, jeżeli 
się zgodzą na wydanie ustawy językowej na 
podstawie g, 14, zażądają od niego, aby dał 
im gwarancję, iż wydanie tej ustawy zażegna 
obstrukcję i że parlament będzie mógł p rzy ­
stąpić do oDrad nad ugodą austro-węgierską. 
Gwarancji tej atoli hr. Thun z powodów w y ­
żej przytoczonych dać nie będzie mógł. Z naj­
dzie się więc w położeniu nie do pozazdro­
szczenia. Gzy wybrnie z niego w jaki sposob, 
trudno wiedzieć. W każdym razie w przyszłym 
tygodniu wyjaśni się wreszcie sytuacja we­
wnętrzna i rozstrzygnie o dalszem istnieniu ga­
binetu hr. Thuna.

1 [BIBIOM
„OztBBsilui Polsk iego".

Z sejmu czeskiego
Praga 19 m aja.’ Sejm czeski przyjął preli­

minarz budżetu krajowego i uchwalił w celu 
pokrycia — niepokrytego pomimo podwyższe­
nia dodatków krajowych i przeznaczenia na ten 
cel części podatku oiobisto-dochodowego, — 
deficytu w wysokości 8 miljonów zł. pożyczkę 
Krajową w tej samej wvsokości i potecil wy 
działowi krajowemu uzyskać w tym celu naj­
wyższe zezwolenie.

Praga 19 maja. Komisja reskryptowa sej 
mu postanowiła przedłożyć sejmowi rezolrcję, 
według ktorbj sejm obstaje przy wyrażonych 
w zeszłorocznym adresie do tronu zasadach, 
mianowicie przy rozszerzeniu ustawodawczego 
zakresu dz;ałsnis sejmu i zmianie ordynacji 
wynorczej i w tym celu poleca wydziałowi kra­
jowemu przedłożyć na następnej sesji projekt 
nowej ordynacji wyborczej do sejmu. Według 
tego ordynacja wyborcza nie fideikomisowej 
wielkiej własności, ma być zmienioną o tyle, 
ieby była analogiczną z ordynacją wyborczą do 
rady państwa. Zarazem ma ona w kurjacb 
m ast i gmin wiejskich zaprowadzić większą 
sprawiedliwość w rozdzieleniu mandatów mię­
dzy obydwie narodowości. Wszyscy obywatele, 
posiadający prawo wyborcze do rady państwa, 
m ają według tej nowej ordynacji otrzymać te 
same prawa odnośnie do sejm u; oprócz tego 
ma wydział krajowy na następnej sesji sejmo 
wej przedłożyć projekt ustawy, która zapewni­
łaby obndwu narodowościom sprawiedliwszy 
podział w liczbie członków wydziału krajowego, 
kom isji sejmowych i instytucyj krajowych.

Praga 19 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu

sejmu odczytano pismo 13 posłów narodowo- 
□iemieckich, którzy sklcdcją mandaty. Podczas 
czytania tego pisma, zapanowała wśród postów 
pewna konsternacja. Marszalek oświadczył, że 
zarządzi natychmiast co potrzeba, celem rozpi­
sania uzupełniających wyborów.

Z sejmów.
Grac 19 maja. Sejm krajowy uchwalił je­

dnogłośnie roczną subwencję w wysokości 2000 
zł. na .Dom  akademicki" w Cylei.

Referent p. Schreiner zaznaczył, że Słoweń­
cy nie m ają żadnego powodu uważać tę insty­
tucję za instytucję germańską, ponieważ znaj­
dują do niej przystęp także studenci pochodze­
nia nieniemieckiegc.

Po załatwieniu budżetu krajowego zamknięto 
sejm styryjski trzykrotnym okrzykiem na cześć 
cesarza.

Wiedeń 19 maja. Na dzisiejszem posiedze­
niu sejmu dolno-austrjackiego zjawiła się opo­
zycja w komplecie. Marszalek składa oświad­
czenie, w którera zaznacza, że mówiąc z uzna­
niem o energicznem przewodnictwie, nie miał 
zamiaru pochwalać nierównomiernego taktu 
poszczególnych postów, tern mniei wyrządzonych 
komukolwiek zniewag, — mówił zaś jedynie 
o takiem kierownictwie obrad, które nie do­
puszcza prowokacyj i scen, powadze sejmu 
uwłaczających.

Po tern oświadczeniu p. dr. L u e g e r  pod 
przewodnictwem wiceprezydenta Strobacha sta­
wia wniosek nagły z żądaniem, aby komisja 
konstytucyjna ze względu na aferę pojedynkową 
Heiterer-Gudenus przedłożyła jeszcze w tej se­
sji wnioski odpowiednie, celem zawarowania 
potelsfeiej swobody słowa i swobody przewo­
dniczącego w pełnieniu jego funkcyj.

Marszałek Gudenua prosi o odrzucenie na­
głości, bo to jego sprawa prywatna. Mimo to 
nagłość wniosku uchwalono większością 37 gło­
sów przeciw 30. Przeciw nagłości głosowali 
członkowie wielkiej własności, socjalni politycy, 
lib. rali inwiększa część niemieckich narodowców.

Sytuacja w Austrji.
Wiedeń 19 maja. Komunikat piemieck!ch 

mężów zaufania opiewa: .Mężowie zaufania 
niemieckich stronnictw opozycyjnych byli przez 
cc.Iy dzień zgromadzeni, celem naradzenia się 
nad ułożeniem narodowo-politycznych żądań 
Niemców austrjackich. Popołudniu zeszli się 
przybyli do Wiednia członkowie niemieckiego 
stronnictwa postępowego i stronnictwa ludowe­
go na obiady przedwstępne1.

Wczoraj odbyło się również bardzo liczne 
zgromadzenie, protestujące przeciw ruchowi pod 
hasłem .L os von Rom*. Wzięli w niem udział 
kardynał Gruscha, biskup Wiednia Schneider, 
poseł i prezydent izby Fuchs, wielu członków 
obu izb rady państwa i wiele innych wybitnych 
osobistości. Po odczytaniu licznych telegramów 
z objawami sympatji z kraju i zagranicy, po 
przemówieniach ks. Liechtensteina i kanonika 
Mńllera i wreszcie po udzieleniu pasterskiego 
błogosławieństwa prz-Ł kardynała Gruschę, — 
przyjęto zgromadzenie rezolucję, w której Dro- 
testuje przeciwko bezbożnej grze niesumiennych 
abitatorów, igrających najwyżizemi dobrami 
ludzkości. Następnie zawiera rezolucja proteit 
przeciw obrazie katolickiego kościoła, jego gło­
wy i duchowieństwa, oraz przeciw podjudzaniu 
młodzieży do wrogiego występowania wobec 
kościoła i ojczyzny. Rezolucja domaga się za­
prowadzenia ustawy o stowarzyszeniach religij­
nych, w celu obrony praw katolickiej większo­
ści w Austrji.

Rezolucja kończy się zapewnieniem nie­
wzruszonego przywiązania do papieża, episko­
patu i duchowieństwa — i wierności dla cesa­
rza, domu panującego i ukochanej ojczyzny.

Zgromadzenie zakończyło się entuzjasty­
cznymi okrzykami na cześć cesarza i papieża.

Wiedeń 19 maja. Dzienniki donoszą z Pragi, 
że 13 narodowo-niemisckich posłów do sejmu 
czeskiego wystosowało do marszałka krajowego 
pismo, w którem oświadczają, iż składają swe 
mandaty.

Wiedeń 19 maja. Mężowie zaufania opo­
zycji niemieckiej zebrali się duś znów na na­
rady. Również zebrał się klub postępowy i 
stronnictwo niemiecko-ludowe. Zdaje się, że 
ogłoszenie postulatów w niedzielę będzie nie­
możliwe, gdyż do tego czasu obrady się nie 
ukończą.

Lubiana 19 maja. Posłowie -sloweńcy zjadą 
się dnia 23 b. m- w Lublanie, aby zastanowić 
się, ja iie  m ają zająć stanowisko w komitecie 
wykonawczym prawicy.

Z parlamentu angieisk lege.
Londyn 19 maja. Chamberlain oświadczył 

w izb' gmin, że zjazd gubernatora przylądka 
Dobrej Nadziei z prezydentem republiki trans- 
waalskiej Krugerem w Bl.em fontein nastąpi 
prawdopodobnie 30 b. m. Ma on na celu 
układ, któryby usunął trudności, zagrażające 
dobrym stosunkom, jakie powinny panować 
między Anglją a Transwaalem. Mówca rzekł, 
iż doniesiono mu, że Kruger skłonny jest przy­
jaźnie rozważyć każdy wniosek, zmierzający do 
porozumienia z Anglją i utrzymania pokoju w 
południowej Afryce.

Lendyn 19 maja. Izbę gmin odroczono do 
1 czerwca.

Konferencja pokojowa.
Budapeszt 19 maja. Na wczorajszem posie* 

d.eniu sejmu węgierskiego poseł U g r o n  inter­
pelował prezydenta ministrów w sprawie kon­
ferencji pokojowej w Hadze. Interpelant oświad 
cza, że zawsze był przyjacielem pokoju i zapy­
tuje, czy jest prawdą, że delegat rosyjski na 
konferencji zastępuje równocześnie Czarnogórę 
i za nią głosować będzie, a więc będzie miał 
dwa głosy ■? P. Ugron zapytuje także, co uczy 
□iii delegaci austro-węgierscy, aby temu prze­
szkodzić. Następnie posiedzenie zamknięto i od 
roczono sejm aż do 2 czerwca.

Haga 19 maja. Wczoraj o zapowiedzianej 
godzinie n a s t ą p i ł o  o t w a r c i e  międzynaro­
dowej k o n f e r e n c j i  dla rozbrojenia. Aktu 
otwarcia dokonał holenderski minister spraw 
zagranicznych Beaufort.

Haga 19 maja. Beaufort witając delegatów 
w imieniu królowej, wyraził carowi, który wy­
borem H igi na miejsce obrad konferencji wy­
świadczył Krajowi wielki zaszczyt, — głębi ką 
wdzięczność Przyjście do skutku konferencji 
należy zawdzięczać jzlachetnej i przez cały cy- 
wlizowany świat z uznaniem przyjętej inicjaty­
wie cara. Mówca zwrócił uwagę na zbieg dnia

otwarcia konferencji z urodzinami carskiemi i 
wyraził w imieniu całego cywilizowanego świata 
nadzieję, że car, który w pracach konferencji 
widzi spitnlenie swoich wielkodusznych zamia­
rów, dzień ten będzie uważał za najpiękniejszy 
w swem życiu. Mówca spodziewa się, że z po­
wodu konferencji, dobrodziejstwa pokoju przy­
padną w udziale całej ludzkości.

Potem nastąpił wybór delegata rosyjskiego 
br. Staala na prezydenta konferencji. Podzięko­
wał on Beaufortowi za słowa, wypowiedziane na 
cześć cara i oświadczył, że uważa je jako do­
brą wróżbę dla konferencji, zebranej pod opie­
ką młodej, ujmującej królowej, której serce 
przystępne wszystkiemu, co wielkie i szlachetne, 
okazało tyle sympatji dla idei wiecznego pokoju. 
Następnie ubojgwał Staal, że Beaufort, który 
najbardziej nadawał się do tego, nie objął pre- 
zydjum konferencji, dziękował za przynoszący 
mu zaszczyt wybór i prosił członków koDferen- 
cji, aby go w jego trudnem zadaniu wspierali.

Obie mowy przyjęto z wielkim aplauzem, 
poczem wybrano Beauforta prezydentem ho­
norowym , i wysłano do młodej króiowej 
telegram z podz:ękowaniem za gościnę dla kon­
ferencji.

W końcu uchwalono tamość obrad, wyzna­
czono następne ^posiedzenie na sobotę w celu 
wyboru komisji i ułożono program pracy.

Pierwsze posiedzenie było czysto formalnej 
na tu rj. Trwało cno 25 minut. Obecni byli 
wszyscy delegaci i doradcy przyboczni, pomiędzy 
nimi Yonkheer, jako przedstawiciel królowej.

Da cara wysłano następujący telegram : 
,Do stóp waszej cesarskiej mości si lada kon­
ferencja pokojowa w dniu dzisiejszym, jako w 
dniu jego urodzin, swoje najuniżeósze życzenia 
i wyraża najszczersze zadowolenie z tego, iż 
może współdziałać w dokonaniu wielkiego i 
szlachetnego dzieła, które wasza cesarska mość 
wielkodusznie zainicjowała. Konferencja prosi o 
przyjęcie za to najgłębszej wdzięczności. Beau­
fort.*

Waszyngton 19 maja. Prezydent Mac Kin- 
ley srysl&l do cara z powodu otwarci* konfe­
rencji pokojowej telegram, w którym podnosi 
doniosłe znaczenie tej Konferencji, a zarazem 
składa życzenia, aby przebieg obrad urzeczywi­
stnił w zupełności nadzieje cara.

Haaga 19 maja. Dzisiaj zbiorą się delegaci 
konferencji pokojowej na posiedzenie, celem na­
radzenia się nad wyborem komisji i sekcji, które 
rozpoczną swe prace w lobotę. Co się tyczy 
kwestji, jak długo potrwa koufarencja, nic 
j iszczę nie wiadomo. Ciągle jeszcze przybywają 
tu delegaci najrozmaitszych towarzystw pokojo­
wych w Europie.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 19 maja. Figare ogłasza dziś koniec 

memorjalu Picąuarta do trybunału kasacyjnego. 
Pi: qnart wywodzi, że nie mógł dokumentów 
tajnego dossier wydać adwokatowi Lsbiois, 
a następnie usiłuje dowieść, że (petits bleu* 
zostało sfałszowanym.

Grenoble 19 maja. Wczoraj wieczorem 
tłum składający się z oki to 300 osób urządz1! 
manifestację Dreyfusowską przed kasynem woj- 
skowem. Manifestacja przybrała następnie gro­
źne rozmiary. Tłum obrzucił budynek kamie­
niami, przyczcra 3 oficerów odniosło skale­
czenia

Baslówka listonoszów.
Paryż 19 m aja Sekretarz atanu w  m in ister­

stw ie dla poczt i telegrafów  zaw iadom ił atrejkują- 
cych lii* noszów, że ci, którzy nie pow rócą natych­
m iast do służby, zostaną wydaleni. Odezwa ta  nie 
odniosła jednak  żadnego skutku Po południu w czo­
raj przyszło przed gm achem  pocztowym do zbiego­
wiska. W ładze zarządziły, aby gw ardja republikańska ' 
roznosiła listy. Gdy zajechał wózek pocztowy, obsa­
dzony przez gw ardję, strejkuiący listonosze rzucili 
się na  nią, pow stała bójka między atrejkującym i i 
policją, przyczem kilku policjantów lekko zraniono. 
Dokonana kilku aresztow ań. /

Paryż 19 m aja. S trejk listonoszów trw a  dalej. 
U chw iia  izby deputow anych, której senat nie przy­
ją ł, w ym aga kredytu dw um iljonow ego dla podwyż­
szenia plac listonoszów.

Sekretarz stanu  m inisterstw a poczt i telegra­
fów w yraii nadzieję, że strejk  po trw a niedługo.

W ładze zarządziły odpow iednie środki, aby listy 
m im o strejku  listonoszów  były doręczane. Roz­
m aite w iększe przedsiębiorstw a zgłosiły się do m ini­
sterstw a, ofiarując swój persona] do sortow ania li­
stów . Po południu  rozdano ad resatem  listy przez 
żołnierzy.

W czorajsza rada gabinetow a zajm ow ała się 
strejkiem  listonoszy. W  razie interpelacji w  izbie 
deputow anych rząd oświadczy, że zdaniem  jego  listo­
nosze przez urządzenie strejku  dopuścili się przekro­
czenia obowiązków służbowych i że przywódcy strej- 
ku pociągnięci zostaną do odpowiedzialności.

Paryż 19 m aja. W  izbie posłów interpelow ał 
Baudry d ’Asson w  spraw ie strejku listonoszów. Mini­
ste r poczt de L o m b re  odpowiedział, że służna listo- 
noszów wieczorem zostanie podięta na now o. Nie 
należy dopuszczać —  rzekł m ów ca —  żeby kilka 
osób ze służby państw ow ej przepisywało decyzje rzr • 
dow i i parlam entow i. (Żywe oklaski).

Prezes gabinetu  Dupuy oświadczy! w śród ogól­
nego aplauzu, że i ąd nie zniesie, ażeby jego służ­
ba strejkow ala. Jeżeli listonosze nie rozpoczną służ­
by na now o, zastą, ich się po prostu innym i łudź - 
mi, a  rząd nie skapituluje pod żadnym  w arunkiem .

Itb a  4 0 0  glosam i przeciw 177  odrzuciła po 
rządek dzienny, w  którym  m .alo być w yrałonem  
ubolew anie z tego pow odu, że rząd nie dotrzym ał 
obietnic danych listonoszom , — a uchw aliła 38 3  
glosam i przeciw  112  porządek dzienny, przyjmujący 
oświadczenia rządu. W  senacie złożył rząd podobne 
ośw iadczenie, poczem senat przyjął porządek dzień 
ny, zaw ierający wyrażenie zaufania dla pew nego sie 
bie postępow ania rządu.

Paryż 19 m aja. S tre jk  listonoszów m ożna u 
w ita ć  za skończony. Listonosze pow rócili do pracy 
i rozpoczęli służbę sw ą praw idłowo.

Wiesbaden 19 maja. Podczas wczorajszego 
obiadu wzniósł cesarz Wilhelm, ku uczczeniu 
urodzin carskich, toast na cześć cara, łącząc gi 
z życzeniami pomyślnego rezultatu z zainiejrno 
wanej przez cara konferencj. Dokojowej. Cesarz 
wyraził przytem nadzieję, że Staalowi i Mii u 
sterowi, jako dwom wypróbowanym i doświad 
czoaym mężom stanu, uda się na gruncie da 
wnych, łączących obrj domy panujące i oba na 
rody tradycyj i stosownie do otrzymanych od 
obudwu panujących zgodnych rozkazów, prowa

dzić tak konferencję, żeby wynik jej mógł cara 
zadowolić.

Bruck nad Litawą 19 maja. Podczas prze­
glądu zmobilizowanego pułku piechoty, zwanego 
„Deutsehmeisterregiment* zbliżył się cesarz do 
żołnierzy i przemówił do nich w następujących 
słowach: .Cieszę się z powodu dobrego wyglą­
dania pułku i jego sprawności w ćwiczeniach. 
Mam w tern nowy dowód, że w każdej chwili 
polegać mogę na tym pułku, na moich Deutsch- 
meistrach i moich Wiedeńczykach.* Przemowę 
tę przyjęli żołnierze entuzjastycznie.

Sofja 19 maja. Ks. Ferdynand podpisał 
dekret, zwołujący sobranje na dzień 16 maja 
starego stylu na sesję nadzwyczajną.

Paryż 19 maja. Prezydent izby deputowa­
nych, Deschanel, został wybrany członkiem aka- 
demji francuskiej.

Pretorja 19 maja. Rząd przedłożył radzie 
narodowej projekt ustawy, mocą której odco- 
trajowcy po 9-cioietnim pobycie w Transwaalu 
otrzymują wszystkie prawa obywatelskie.

Grenoble 19 m aja. Sąd przysięgłych uw olnił 
tfsksa R egisa.

Wiedeń 19 maja. F rm denU ałt  donosi, że 
ir. Gautsch został już miaDowany prezydentem 

najwyższej izby obrachunkowej austrjackiej po 
lohenwarcie.

Cesarz powrócił dzisiaj z Bruku nad Lita­
wą do Wiednia.

Londyn 19 maja. Pierwszy lord admiralicji 
Goschen, oświadczył na bankiecie, że sytuacja 
w Afryce ciągle jeszcze budzi obawy. Mówca 
jednak sądzi, żc prezydent Krug uwzględni słu­
szne żądania tej części ludności Tran9vaalu, która 
przyczyniła się do jego świetności.

Berno morawskie 19 m aja. U m arł tu  dziś 
członek izby panów  Alojzy Ś  r o m , przeżywszy 
lat 74 .

Kroniczka z ostatniej chwili.
t  Józef Bałaban, em . starszy radca sk trb o  

wy, były naczelnik lw ow skiego urzędu w ym iaru na- 
leżytości, długoletni prezes tow arzystw a urzędników, 
honorow y obyw atel m iaata Nowego Sącza i by*y 
radny m . Lwow a, przeżywszy lat 75 , zm arł w  piątek 
19 bm . o godz. 7 rano na  zapalenia ptuc. Śp. 
zm arły niezwykłą zacnością charak teru , nadzw yczajną 
uczynnością i dobrocią łatw o zyskiwał sobie serca 
i tem  aię też tlómaczy ogrom na jego popularność, 
jaką  się cieszył na tak  niew dzięczuem  naw et stano­
w isku, jak iem  jeat naczeloictw o urzędu w ym iaru 
należności. Zm arły pozostaw ia w dowę, trzech synów 
«dw. dr. W incentego, prof. Józefa i naczelnika b iura  
telegraficznego S tanisław a, jakoteż trzy córki zam ę­
żne za adw . Czarnikiem , kupcem  H alskim  i adjun- 
k tem  sąd. Tyszkow skim . Pogrzeb odbędzie się w 
niedzielę 21 bm . o godz. 4  popołudniu z dom u ża­
łoby przy ul. Pańskiej 1. 6.

Szkoła handlowa we Lwowie. Jedno z pism
popołudniow ych donosi, że m in .:te rstw o  skarbu za­
żądało znow u, ażeby in teresow ane w  spraw ie u tw o­
rzenia szkoły handlow ej we Lwow ie czynniki, przy­
czyniły aię wspólnie do kosztów adap tac ji g m ien u  
przy ulicy Skarbkow skiej. Otóż izba handlow a ośw iad­
czyła już gotowość ofiarow ania na  ten  cel jeszcze 
tysiąca zl. W ydział krajow y rów nież przychylnie od­
powiedział, pozostaje zatem  jeszcze decyzja rady m . 
Iw o w a , od której zależy, czy szkolą handlow a we 
Lwowie zostanie o tw artą  z d n k m  1 w rześnia rb.

Krajowe towarzystwo rybackie odbyło wczo- 
rs j w alne zgrom adzenie pod przew odnictw em  prezesa 
dr. Ferdynanda W ilkosza, •  przy współudziale dele­
gata  wydziału krajow ego, inżyniera R ozw adow skiego. 
Spraw ozdanie wydziału stw ierdza, że w  ubiegłym  roku 
w puszczono do wód krajow ych ogółem 2 ,6 2 5 .8 9 8  
sztuk narybku. Dochody tow arzystw a wynosiły 3 .6 3 5  
zł., w ydatki 3 .4 5 1  zl. Spraw ozdanie wydziału i ka­
sowe przyjęte do w iadom ości i udzielono zarządow i 
absolutorjum . Do wydziału w ybrano następnie pp. 
dr. Zygm unta Jaw orskiego, prof. K ajetana Kosińskiego, 
M ichała N aim skiegs i B ronisław a Śliwińskiego.

D elegat wydziału krajow ego p. Rozwadow ski 
m ówił potem  o działalności wydziału na polu popie­
ran ia  rybactw a i o u tw orzen iu  w powiecie drobo- 
byckim zakładu chow u narybku.

W  dalszym ciągu obrad przyjęto w nioski kraj. 
inspektora rybactw a p. F iszera i prof. H oyara w  
spraw ie u tw orzenia krajow ej siraży dla ochrony ry­
bactw a, tudzież założenia rządow ej stacji biologicznej 
dla badania ryb.

Posiedzenie zakończyło aię pogadanką, zagajoną 
przez p. Rozwadow skiego na  tem at naw ożenia i upraw y 
staw ów .

Rozmaitości.
Zarząd salinarny w W ieliczce dfaiosi nam , że

w  oba dni Z ielorych św iąt, tj. dnia 21 i 22  m aja 
b. r , kopaln;a  soli nie będzie ośw ietloną, jak ró ­
wnież nie będzie żadaego z js id u  do podziem i.

Pożar w ybuchł 15 bm. o godz. 2 ljt  popołud. 
we dworze p. T esch ia  w Jaszczurow ej pod W adow i­
cami ; w przeciągu pół godziny ogarnął całe niem al 
zabudow ania dw orskie Spaliły się 2 stajnie, 2 wiel­
kie wozownie ( emizy), m łyn i spichlerz. Zdołano 
uratow ać inw entarz żywy, niektóre maszyny rolmcz? 
i parę powozów. W yrządzona szkoda wynosi do 20  
tysięcy zl.

Wielki wypadek dnia. R ada gm inna w s i  W er- 
niąża, uchw alił* wszelkie korespondencje z w ładzam i 
i stronam i załatw iać tylko po rusku  i tylko po rusku  
przem aw iać. Nadzwyczajne 1

Wiadomości giełdowe.

Wledei 19 maja. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje anstr. Zakł. kredyt. 358 —, Akcje węg. Zakł. kred 
387*—, Akcje Anglobankn 164*25, Akcje Unionbanku 
321*—, Akcje Laenderbankn 245*—, Akcje Bankrereinu 
281*25, Akcje Bodencredit 478*—, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego —1*—, Akcje kol. państw. 360a,/t , Akcje kolei 
południowej 57*50, Akcje tramwajowe 503*—, Akcje kol. 
Elbethal 264 —, Akcje kol. Północnej —*—, Akcje kolei 
r^cnuowieckiej 289*75, Akcje alpiny 241.-80, Akcje Rima 
Mnranji 310*50, Akcje pragskiego Tow. że l 1289*—, 
Akcje tabryki broni 221*—, Akcje tureckie tytoniowe 
135*75, ObUg. wąg. indem. 95 65, Renta majowa 101*—, 
Anstr. runU koronowa 100*50, Węg renta koronowa 
97*05, 56 I. listy Tow. kred. ziem. 95-90, 4*/, listy Banku 
kraj. 98*—, 4*/,*/, list', Banka kraj. i.00*60, 4*/, listy 
Banku hipot. 96*75, 4 1,/*/, listy B u k u  hipot. 100*25, 
5°/„ listy Banku hipot. 110*20, 4*/0 Gal oblig. propinac. 
97*75, 4°/, G al poż. kraj. z r. 1893 9 80, 4*/, Poż;jzki 
m. Lwowa 94*—, Losy tnreckie 66*40, karki 58*92, 
R ntle 127*60.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19 maja 1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Biechoński z Gorlic. Hr. 
Potocki z Wołynia. W. Pieniążek z Jasła. Dr. W. Wey- 
gert z Podlisek. A. Zaleski z Rosji. M. Jounga z Hrn- 
szatyc. Bi. A. Horroch z Wnuczek. K. Hadinger z W ie­
dnia. W. Lissowińsry z Jasła. J. Gołaszewski z Tonsto- 
bab. K. Lipiński z Sanoka. Dr. A. Dworski z Przemyśla. 
J. Horodyski z Kossowa. M. Jędrzejowicz z Dembicy. J. 
Buczyński z Chyrowa. S. Zaballo t  Gub. mińskiej.

Nadesłane
( i-ibryka ta me pochodzi od red_xcji, która też nie bierz* 

u  siebie żadnej za nią odpowiedzialności,

Wiedeń 19 m aja.
(fr .)  T arg  w alorów  m iędzynarodow ych byl dziś 

zupełnie m artw y, co przypisać osleży niepokojącym  
w ieściom  o zaostrzeniu się konflik u  między T rans- 
waalem a Anglją. Jaki taki ruch panow ał tylko 
W lokalnych akcjach rozm aitych przeduębiorstw  bu- 
dowl nych, zwłaszcza w akcjach fabryki c e jie l „W ie- 
nerberg* Mówią bow iem , że fabiyka ta  otrzym a 
m iljonowe dostaw y do budowy now ego wodociągu 
i do budowy now ego szpitala w iedeńskiego. W  roz­
puszczoną wczoraj pogłoskę o projekcie upaństw o­
w ienia dw óch kolei czeskich n a  podstaw ie paragrafu  
czternastego dziś n ik t już nie wierzył. Akcje kole­
jow e podzielały dziś loa bankow ych: i jedne  i drugie 
spadły. Także n a  targu w alorów  górniczy h p r:e- 
v ażsla słaba tendencja, jakkolw iek spekulanci ber­
lińscy parli w  górę kurs tych papierów . Z ren t 
podm os y się austriackie i obie w spólne, natom iast 
w ęgierskie spadły. W ęg erskz k o ń c o w a  spadła już 
poniżej 9 7  —  i je s t dsiś o 3 zł. 5 5  ct. tąfiszs od 
a u s trja c k ie , jakkolw iek obie przynoszą tak i sam  do 
chód, tj. 4  pr. —  Z Londynu donoszą, ża R osja 
zamierza zaciągnąć na  targu  tam tejszym  pożyczkę 
3 0 0  m iljonów rubli.

Ostrzeżenie.
W ostatnich czasach usiłowała pewna fabryka przez na­
śladownictwo opakosi >ma w miejsce na oały  świat 

słynnej prawdziwa] franouakiej bibułki oygaretowej

„Le Griffon»»

pod względem jakości lichy papier w handel wprowadzić, 
przeciw temu fałszerstwu wdrożyliśmy w myśl ustawy 
dla ochrony marek z dnia 6 stycznia 1890 roku u *. k. 
sądów karnych odpowiedne kroki, wskutek czego na 
różnych miejscowościach kilka konfiskat sądowo-karnie 

przeprowadzone zostały.
Zwracamy się przeto do P. T. palącej Publiczności 

z uprzejmą prośbą wobec łych zajść dla uniknięcia za­
kupu . naśladownictwa ua marzę i opakowane

jraWfllifBE M  Griffon'’
bacznie uważać, zarazem ostrzegam^ wszystkich kupców 
i odsprzedając;rb podobne naśladownictwa nie odsprze­
dawać, gdyż w myśl §. 23 wzm ankowanej astawy sprze­
daż takich naśladownictw karę pieniężną do 2000 zł lub 

wiezieniem od jednego roku karaną będzie.
Właściciele pr.wdziwej francuskiej 

bibułki cygaretowej

„Łe Griffon”.
Dr. Zygmunt Ashkenazy

lelarc c M  Kobiecycb i specjalista ia s a !n
ordynuje we Lwowie

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

ROWER damski z najlepszej fabryki 
amerykańskiej (Pleveland) 
prawie zupełń.e nowy, tanio 
do sprzedania. Bliższa wia­
domość w magazynie mebli 
Wgo K i r a c h n e r a ,  plac 

Trybunalski.

Ponowna zmiana mieszkania.
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 

i narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we W.eomu,

Berlinie i Paryżu operator 1 —101
mieszka obect e przy ulicy Akademickiej l. 12 i ordynuje

od 1 0 -  12 rano i od 3 —5 popołudniu.

S a s s ó w !
Sławne bibułki cygaretowe Sassowskle, prze­
rabia na książeczki (do kręconych papierosów), 

oraz na tutki cygarśtewe
w y ł ą c z n i ©  fir ia :

S. Wierusz Nkmojowski\ w m
188 i-p we Lwpwie.
Do nabycia we v^ystkich trafikach

Jako dobrą i pewną lokację
1 1 ?

o. k. uprz. flsllo. akcyjnego Banks hlpotbaziege

TEATR hr. SKARBKA

O S O B Y - :
Pan de Pruuelleg 
Cyi rjanna, jego żona .
Adhćmar de Grotignan, jej knzyn
Pan de Clavignac
Pani de Brionne
Pani Valfontaine
Panna de Lucignan
Bsfourdm
Bastein, kamerdyner .
Józefa, pokojówka 
Potjer
Komisarz policji 
Józef, kelner 
Kelner .

W o l i  ń - k i

Z a p o l s k a
Walewski
H>ero v ski
Ogińska
Różańska
Cichocka
Antoniewski
Wysocki
Rybicka
Bielecki
Kwiatkiewicz
Różański
Recheński

polecamy:
4*/, listy hipoteczne koranawe
4V**/, 'Isty hlpoteozse

listy hipoteczni prenlnwani 
4*/, listy T t« kredyt, z.ei .aklege
47*7o i'sty Bu ku kn twe gd
4*/o listy Binku krajewegn
5“/0 cbllgnoje kemuuln * B uku krnjswege 
4'/, DW.rO/t krajową
47„ gal obllgaoje preplaaoyjne 
I wazelk.e renty pabatwowe.

Papiery te sprzedajemy I kupujemy pn najdekadnlejezym 
kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY

D  i  I ł :
Gościnny występ Gabrjeli Z a p o l s k i e j ,  artystki teatru 

krakowskiego. 
( W z n o w i e n i e )

Rozw iedźm y się
komedja w 3 aktach Wiktoryna Sardon, tłumaczyła 

Celina Dobrzańska.

Rzecz dzieje się w mieście.

1
Viiv

Początek o godzinie pół do 8-ej, koniec po 10 tej wieczór.

Łaźnie, wanny i tusze ś w .  A n n y
v  zakładzie kąpielowym ul. Akademicka 1. 10.

otwarte codziennie od godz. 6 rano 
do 9 wieczorem; w niedzielę i święta 
zakład o t w a r t y  t y l k o  do godziny 

3 popołudniu.

Łaźnia dla pań
każdego piątku

o d  g od zin y  2 —7  w ieczo rem .
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M . DU  C A M PFR A N C .

POD OBCEM NAZWISKIEM.
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

A w dzień ślubu, jak ie  się wydawał po- 
mięszanym, jak dłoń jego drżała podpisując 
aki ślubny, który m u oddawał na zawsze 
Helenę...

Przerażenie ogarniało serce lorda E iiotŁ; 
pot perlisty oblat mu czoło na myśl, że dzie­
wczę, dla której szczęścia poświęcił swoje wła­
sne, zostało żoną szalbierza! Ale nie! Klicha! 
Normand musiał się mylić! Uihw>c;l się pra­
wie z rozpaczą tej ostatniej nadziei.

— A może jest dwóch tego nazwiska? — 
nagle zawołał — Gdzież mieszka ten ł wó; do­
broczyńca ?

— W  zamku swoim, w Burgundji; był 
ostatnim z swego rodu.

Lord Elliott spuścił głowę.

— A czy wiesz — zawołał zdjęty rozpa­
czą — że to ja przedstawiłem go w domu me­
go przyjaciela Michelin’a, że ja  go wprowadzi­
łem w towarzystwo ateńskie. Jeżeu jest niego­
dnym mężem najzacniejszej i najpiękniejszej 
z kobiet, to ja  powinienem bić się w piersi 
i wołać: moja wina! I ty mi powiadasz, że 
ten człowiek nie jest m argrab!ą de Villepreux? 
Czy pewien tego jesteś?

— Mogę przysiądz — poważnym głosem 
odparł Normand. — Tytuł ten w niewytłóma- 
czony sposób został przez niego przywłaszczo­
nym. Nie wiem, jaki podstęp czy dram at kryje 
się w tem wszystkiem, ale jest łatwy sposób 
poznania oszusta. Zapytaj go, milordzie, co on 
uczynił dla mnie, a daję ci słowo, że nie po­
trafi odpowiedzieć, gdyż szlacnetny czyn m ar­
grabiego znany był tylko jemu i mnie...

P o  chw ili dodnf z ż y w o śc ią :

— Musimy działać... Jest to święty obo­
wiązek, który ślepy los na nas włożył. Może 
zbrodnia się w tem kryje, a zbrodnia powinni, 
być ukaraną.

—- Jak to? — mówił lord Elliott — ten, 
którego nazywałem przyjacielem, teu, którego 
dałem za męża i opiekuna drogiej mojej He­
lence, miałby być do tego stopnia nikczemnym ? 
Gdyby tak było, zedrę maskę z niego! Ten nę­
dznik, bandyta, ten zdrajca, który śmiał się­
gnąć po jej rękę! I to ja... ja, w mojem zaśle­
pieniu, uratowałem go z rozbicia! Ja, ocalając 
go od śmierci, stałem się sprawcą całego nie­
szczęścia !

Wściekłość nieopisana miotała jego ser- 
erm ; Normand musiał go uspakajać.

— W racajm* — rzekł. — Park zaczyna 
się zapełniać gośćmi; nie trzel** daw"ć im wi­
dowiska z naszego oburzenia. Zanim przedsię- 
weźmiemy jakie stanowcze kroki przeciw fałsze­
rzowi, trzeba wprzód zebrać dowody. Powta­
rzani, zmuś go do powiedzenia, co uczyni! dla 
mnie. Jego nieświadomość będzie naszą p e ­
w n o śc ią

Podczas, gdy przyjaciele pogrążeni byli 
w najczarniejszych myślach, Iwon wracał kon­
no do Falery.

Mrok zapadał, a gwiazdy zajaśniały na 
ciemnym nieboskłonie, siejąc światło na oliwna 
gaje. Ale cisza i spokój pogodnego wieczoru 
nie oddziaływały tym razem kojąco na niego; 
strach przejmował do głębi całą jego istotę. 
Głos wewnętrzny ostrzegał go, że Michał Nor­
mand przeniknął jego tajemnicę. Czyż lord 
Eiliott stanie w poprzek drogi fałszerza i zło­
dzieja, jako uosobienie sprawiedliwości i zemsty ?

Na tę myśi Iwon zmuszony był powstrzy­
mać swego konia; czuł, jakby żelazna dłoń 
chwytała go za gardło, tchn mu brakowało.

— Nieszczęście kołacze do moich progów — 
mówił do siebie — Karząca dton Boga, tego 
Boga, któremu potęgi zaprzeczałem, dosięga 
mnie teraz!...

Drżał, on taki zawsze spokojny i zaufany 
w sobie. Naraz, gwałtownym wysiłkiem woli, 
próbował ratować się jeszcze.

A gdybym uciekł? — pomyślał. — Toby 
było przyznaniem się do winy. Helena b y  m ną

pogardziła... Może potrafię jeszcze stawić czoło 
temu okropnemu położeniu. Ten Michał Nor­
m and może uwierzy w pomyłkę swego wzroku.

Ale daremnie usiłował wmówić w siebie 
ten ratunek, nie mógł się uspokoić. Naraz prze­
raził się... Ścieżką, wijącą się nad brzegiem 
morza, Helenka szła na jego spotkanie. Zdaia 
od Iwona, dzień słoneczny wydawał jej się sza­
rym i smutnym. Zajęła się pracą, jak zwykle, 
ale niejednokrotnie dłuto wypadło jej ze znie­
chęconej ręki; teraz szła ku niemu promienna 
i uśmiechnięta.

Iwon zeskoczył z siodła.
— Zanadto cię kocham — szepnęła He­

lena, tuląc się w jego objęcia.—Nie uogę obejść 
się bez ciebie; gdy zostanę sama, ogarnia mnie 
straszna tęsknota. G^as tak mi się dłuży!

Rzucił cugle konia służącemu i podał ra ­
mię żonie. Szli tak razem, zwolna, wśród upa­
jającej woni letniej nocy. Przeszli przez ogród 
i stanęli pod kwiecistą werandą.

(Ointy iuLezy wxsffvpi>.

6H88NE O S Ł O S IO ti* .

Diitlssienia rozmaję.
?a |  Vi » « U  ed wysesut

WJarenozo w pięknej willi położonej 
przy głównej drodze są do wynajęci* 

dwa bardzo ładne pokoje z kuchnią, spi­
żarnią i dobrą piwu.cą. Wielka weranda 
oszk lna . Z cgrodu wejście do Prutu. 
Bliższa wiadomość w administracji ,1'zien- 
n.ka Polskiego*.

Dowery angielskie od 12 ) złr. sztuka, 
■żpoleca handel Hawranka, Teatralna (0.

Cortnpian czarny, krótki, prawie nowy 
• żelaznej konstrukcji, tanio sprzedam 
Piekarska 16. Haiak. 227

Do sprzedania w Jaworowie kamienica 
piątrowa w rynku. Zgłoszenia: La­

chowu i. Jaworów. 168

Akademik poszukuje lekcji. — Bliżbzych 
wiadomości udzieli a dministracja 

, Dziennika Polskiego*.

Tusze pokojowe wiszące 6.50 i 7.50, 
angielskie z mielnicą na filarach i za­

słoną 3 2 1 40 zł. Z. Geiolckl, Gródecka 60

Domoonik handlowy fachuwy. i prakty- 
I  kant znajdzie zaraz umieszczenie 
w handlu drobiazgowem Antoniego En- 
dersa, we Lwowie, Rynek 26. 223

Dryndzę majową przepyszną pół kilo 
9  32 ct. poleca jedynie handel towarów 
korzennych i win L. Soleckiego, B ato­
rego 2. 403

CC > | pół klgr. KAWY niezrównanej 
U u u l .  dobroci aromalccynej do naby­
cia jedynie tylko w handlu Leonarda 
Snleckirgo. Lwów, Batorego 2. 5 kl r. 
woreczki franko do *ażde. stacji poczto­
wej. 40:i

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
.e Lwowie, Halinka fS

Peł&ua Kołdry i Materace własnego wyrobu 
po cenach fabrycznych. 1

Salon jadalny nowo otworzony. Akade- 
mi-ka 16. Wyborny wikt codzienny, 

oraz abonament 228

Kandydat notar.alny z 14 letuią praktyką, 
A egzaminowany poszukuje posady ud 
1 czerwca b. r. Zgłoszenia listowne pod 
.Zawór*. Biuro G zet Olszewskiego.

Oe sprzedania willa wiejska, elegancka 
ze starann e utrzymanym ogrodem, 

5(1 kroków od dużego lasu, pół godziny 
chodu od rogatki lwowskiej oddalona 
Bliższa wiadomość ulica Bema 1. 10, 
I. piętro. 224

Bardzo tanio a zawsze gotowe. Urządze­
nia kuchenne: stoły, ławki, stolnice, 

stolniczki, szlabany. --  Kredensa, łóżka, 
tylko w pracowni stolarskiej Karola My- 
dlareklego, ulica Kurkowa Nr. 14 za 
Strzelnicą miejską. 222

Która z paó samoistnie żyjąca, a cier­
piąca na nerwy, udzieli człowieko .i 

inteligent 'emu a dawniej cierpiącemu na 
nerwy, ojcu rodziny, zaju ającemu wybi­
tniejsze stanowisko w uroczych górach i 
lasach, pożyczki w kwocie 100 złr., 
otrzyma przez 4 mijające kompletu - 
utrzymanie i opiekę A ria ś n ie ń  udzieli 
administracja „D ziennil^ktol ik.‘‘. 216

Masło deseffwe
V. kl. 65 ct

poleca handel
Jana Justiana następca

Antoni Olearczyk
L w ó w ,  K r a k o w s k a  1. f.

Szparagi
św ieżo  c ię te  o g ro d o w e  z Z a m e c z -  

k m  ro zae ła  383, 1—10

OLEARCZYK w Żółkwi.
Obecna cena za kilo 50 ct., co 8 dni 
ceny niższe, — d 'a  odniorców sa iw  h 
przez cjły sezon ceny wyją kowo nisaie.

Róże 387 1—?

szlamowe i krzaczy te, flance kwiatów 
letnich i zimotrwałych, rośliny dywanowe 
i wazonowe, rozsadki warzywne po naj­

tańszych cenach ofiaruje

Ogród w Lubyczy królewskie]
poczta i sta ja kolei Lwów-Bełżec

zapłacę temu kto 
przy użyciu500 koron

Kathcgo Wady do zębów
po 37 ct, dostanie kiedy bolu zębów lu 
mu z usł cuchnąć będzie. 234 1 -  3

J. fi. K otb ep  Hast. w  Berlinie.
W e  L w o w i e :  w aptekach Piotra 

Hikolascha i K. Sklepióskiego; w Rze­
szowie w apt. Antoniego Karpińskiego; 
w Buczaczu u Józefa Lewi* kiego.

B  T Y L K O  16
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WYRÓB KRAJOWY.

FABRYKA
surrogatów kawy

J. Dar. immlm
w H0R0DENCE, poleca swoje 

najprzedniejsze wyroby

c y k o  r j
Do nabycia w pierwszorzędnych 

handlach korzennych. 4 1 0  1-3

Siarczan miedzi
BAJCĘ DUPUY’A

w  p a y ie t . i-h  z p rz ip i? e n )  
Użycia 349 1 - 4  

po:ecaja i wysyłaja odwrotnie

FRIEDRICH i BEACOGK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

O O O O O C O O O C M

w e  F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, S T O Ł O W A  BIELIZNĘ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i waielkia inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e . 9 1 —?

Ceny hnrtowae: pp. -»dsp-zedającyni, wbv;i< ałom boteb, re- 
«ta'.;raturo«u, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych

JA S  JARZYNA
jubiler i zfotn ił

gta Lwowie, jilan ater"*ok!
I — V połw.s 5
łwó; kostato zaopalr»sóy 
> k ? . u l  w y r o b ó w  j a h d - r -  

e k k l i .  z ł o t y c h  i t r e ł i k y o l * .

:# •ę-ąjsaljfArycii

I . U B I K N
Zakład zdrojowo-kąpielcwy wód siarczanych

w pobliżu Lwowa, milę od Gródka, a półtorej od Szczerca oddalony.
1. Woda -tiarczana najsilniejsza ze wszystk ch wód siarczanych 

kontynentu
2. Znakomite kąpiele borowinowe.
3. Leczenie zimną wodą, elektrycznością, masażem, kąpiele rzeczne 

w Wereszycy. Leczy się z nadzwyczajnym s rtk iem  reumatyzm mięśni 
i stawów, wypociny pu zapaleniach. Długotrwale obrzęki po zwichnięciach 
i złamaniach. Choroby układu nerwowego, zoł y, choroby skóry, spóźnione 
postacie kiły, otyłość, choroby kobiece, przewłaczne z- trucia metaliczne, 
tudzież neurastenija.

Komunikacja ze Lwowem nader ułatwiona. Codziennie kursuje 
poczta powozowa po 75 ct od osoby.
411 1 - 1 2  Lekarz zdrojowy d r .  J .  W e r n i c k l .

Zakład wodoleczniczy 
Jaw orze (Ernsdorf)

na Szląsku austrjackim, koło Bielska.
O t w a r t y  p r z e z  c a ł y  r o k  Z

Urząd pocztowy i telegraficzny, stacja kole' Przepyszne położenie gór­
skie u stóp Beskidów <zląskich; klimat łagodny, zdrowy

Najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe. Znakomita restau-
rac. pod ścis'ym naózorem lekarskim. 1328 1—-7

Kierownictwo lecznicze obejmuje z dni m 1 maja 18!)9 dr Artnr Zo-
poth, specjalista w hy iropatji i chorobach kobiecych.

Dzierżawca dubr zakładu kąpielowego: Karol Forner, inspektor zdrój.

Ul.

Oryginalne Singera maszyny do szycia
dla

każdej gałęzi łabrykacji
jako też

przemysłu domowego.

Ogrdd S ^ S K I z salą
Maxa Wik*la i Syna

Tatarska 1 Zam kota (k o ło  r a m p y  ió lż ie w s k ie j)  
i / W  o t w a r t y  o d  4 0 .  m a j a  1 8 9 0

■■
i  f '

M81
t V> *V •• % v:Ł.»*-V

£

m w

W * '

Kuchnia wyśmienita. Kawa i herbata od 6 godziny rano. Piwo ołomu- 
nieckie Wina naturalne. Raki kamienne codziennie, tudzież k o n c e r t  

m n z y k l  w o ju k o w « j .
O liczne odwiedziny uprasza 487 1 — 1

Luiza D i ust.

Maszyny do szycia Singera Co, zawdzięczają swą sławę światową, znakomitej jakości 
i wszechstronnej działalności, któremi zawsze odznaczały się te fabrykaty. Zwiększający się 
stale odbyt, najwyższe nagrody na wszystkich wystawach i istnienie przeszło 40 lat fa­
bryki, daią najpewniejszą i najzupełniejszą rękojmię dobroci naszych maszyn.

Bezpłatna nauka haftu artystycznego.
Singera urządzeni, prz most mia siły najnowszej konstrukcji.

Singera motor elektryczny specjalny dla wprowadzenia w ruch maszyn do 
szycia we wszystkich wielkościach.

Singer Co Tow. Akc., Lwów, ul. Sykstuska I. 6.
p r z e d t e m  f i r m a :  O - S I E 1 D I I A G E R . 423 1 - 4

Na życzenie P. P. restauratorów, tudziez, aby P. T. konsumentom 
podać źródła, gdzie można dostać tylko naszego marcowego piwa, 
podajemy poniżej spis lokalów, w których jeat na składzie wyłącznie

tylko najlepsze

PIWO MARCOWE
z naszych  b row arów :

NA SEZON

Adler Markus, p lac  A L id .iu ic k i .  
Saumanna Nathana Synowie, R u s k a  18. 
Blassberg Szymon, u l K am tń śk ieg o  1. 
Bohrer Mojżesz, pl. G lu c lio w sk ic h  14. 
Danilewicz i . ,  P o d z a m c z e  dw  t z  c.
Faff Antoni, u l. G ró d eck a  5 8 . 
Flel8Chman M., u l. ż ó łk ie w s k a .
Flieg Józef, u l. J a g i ' llo ń  <a 2 2 .
Fuchs A., u l. Ł y c z a k o w sk a  11 .
Graf F., u l. K a ro la  L u d w ik a  3 3 . 
Guttman Ch., p h c  G o łu c h o w sk iih  11 . 
Heller Jakób, u l. Safcicskit g .i 2 4  
Krauset, u l. S k a rb k a v .s * a  9 .
Kalter Szymon, Ruska 10.
Katz Mayer, R e jta n a  9.
Kohn Kalman, p l  G łu  h  iw sk ich  1 0 . 
Krrus Szynron, u i. S  ;p t.;l 2 0 .
Krell B., u l. SŁ n e t z 'a .
Landes Jakób, u l. H u b ek *  9.
Lówenheck J , u l. T ry b u n  l i s i a  4.

4< 8 1- 2

ŁopaciAskl Wojciech, ul. Gródecka 79 
Meieels H., ul Żolk ewska 55.
Merger H., Rynek.
Molier R , u l. T ry b u n a ls k a .
Melzer Bernard, u l. S o b ie sk ie g o  9 . 
Piepes B., u l. W a ło w a  11 .
Probsteln W., u l. S u b ie sk ie g o  8. 
Relchensteln M., u l. Ż ó łk ie w sk a  29. 
Rudolf, o g ró d  Jezu ick i.
Rudziński A., d w o rz e c  g łó w n y .
Schapira S., R y n e k  26.
Spiagel Moryc, u l. Ż ó łk ie w sk a  14.
Stoff S., u l. S o b ie sk ie g o  26.
Telchlnger Józef, u l. S ! o n e e ; » \  
TonlcklR , u l Ł yc  a k o w s k a H  I I d e L a u s .  
Topfer Naftuła, u!. T ry b u n a L k a  12. 
Wang Moryc, W. S o b ie s k ie g o  14 
Wiksel Maks i Syn, ul. O rm ia ń s k a  5. 
Zehngut Z., u). K a ro la  L u d w ik a .

L w ow skie T o i a m s t w o  akrym e Drowarow.

Pociągi kolejowe podług zegara lwowskiego od 1 maja 1899.
•; 1 Błyskawiczny 

J I i II kl.
ODCHODZĄ do W iednia  9 0 6  rano — w  Krakowie 2 -2 4  popołudniu we W iedniu  9 32  wieczór 
ze L w ow a do C zerniow iec 3 -21 popołudniu — w Gzerniowcacb 8 ‘0 2  w ieczór.

E X P R E S S  f do B erlina 1 ‘26  noc — w Krakowie 7 ’ — rano — w e W iedniu  3 -4 5  popoł. — Berlinie 8 ‘5 u  w ieczór; 
I II i III kl. I do Czerniow iec 3 12 noc — w Czerniow cach 7 -19 rano  — w Bukareszcie 7 '4 0  wii czór.

Do Lwowa przychodzą:
z K ra k o w a ......................
z Podwołoczysk (>>łów. dw.)

,  na Podzamcze 
z Tarnopola-Kopyczyniec 
z Borek W.-Grzymałowa 
z Jarosławia . . . .  
z Czerni' .viec-Itzkan . 
z Ghodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Ghyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B e łż c a ...........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a ......................
z Brzuchowic . . . .  
z Zimnej Wody 7.46 r. 0
PRZYCHODZĄ (z W iednia) 9 '2 1  w ieczór;

rano przedp. popol. wiecz. noc Ze Lwowa odchodzą: rano prze :p popol. wiecz. noc
6 36 9 36 2 06* 6-46 10-31 do Krakowar........................... 4 46 9 21 3 31* 7 16 11-26
4-06 841 311* 6-16 11-01 do Podwołoczysk z gł. dw, 6 51 1011 2 31* 7-56 1146
341 8-2-I 256* 5-51 10-44 , z Podzamcza 7 06 10-29 2-44* 8-18 12-OK

3'11* 11 01 do Tarnopola - Kopyczyniec 1011 11-46
4-06 311 616 do Borek W.-Grzymalowa 10-11 2 31* 11 46

11-51 do J a ro s ła w ia ...................... 6 01
6 46 12-3' 226* 6-56 10-46 do Czerniowiec-Itzkan 7 06 102! 3-21* 6 57 1 )1 6

12 31 6 56 1046 do Chodorowa-Podwysok 7 06 10-21 3-21*
8-31 1106 do Stryja, Ławocz., Budap 6 56 7 36
8 311 2-16 1106 do Stryja, Chyr., S, chej (f) 9 46f 3-41 7-36f
8-31 21 6 12 46 do Stryja, Stani>ł >wowa . ■ -16 7 36

631 do B e ł ż c a ........................... 10-46
851 6-31 ao Rawy ruskiej i Sokala . 10 46 7 46
816 1-37 8'34§ 9-57* do Janowa / 9 46 wiec. -bi­ 10-01 l ' “6 f t 351 7-26V 9-1169

7-26° 851 6 31 do Brzuchowic 2-51 0 a ś. 6 26° 1046 4 -i 2° 7-46
6-36 936 1151 6-46 10-31 do Zimnej Wody 3 56 0 . 4 46 9-21 c-d i 7 16 11 2-i

K raków  2 '4 9  popoł. — odchodzi z W iednia 8 ‘— ran o ; i Błyskawiczny
do Lw ow a (z Czerniow iec) 2 ‘26  popoł. — odchodzi z Czerniow iec 8 '1 0  rauo. 

E X P R E S S  |  (z Berlina) 2 ’52  noc -■ K raków  8 ‘35  w ieczór — W iedeń 1 2 ’ 25  pop.
I II i III kl. \  (z Czerniow iec) 1 0 6  noc — C zerniow ce 7 ‘0 6  — odchodzi z B ukaresztu 8 ‘55

* Pociągi pospieszne (Schnellzfige); § od 1/5 3 1 /5  i od 16 /9  30 /9  co dzień, a od 1 5  — 15/9 w
•  od 1/6 — 15 /9  9  1 /6 — 15 /9  w dni pow szednie; f t  od 1/6 — 15/9 w  tiiedzjćl: i św ię la ;

i od 16/9  — 3 0 /9 ; 0 od 7 /5  10/9 .

1 i I) kl.
odchodzi /. Berlina 8 25 rauo ; 

rano.
niedziele i św ię ta ; 

od 1 / 5 - 3 1 / 5

Farby olejne, Lakiery, cement, gips, carbolineum, gąbki, 
kręgle, anf.ymolina, naftalina, papier i lep na muchy, przy- 
bory do hydropatji, kit ogrodniczy, lakiery do bucików, śrót 
dla myśliwych, lonty dla kamieniołomów i przyrżądy mierni­

cze dla inżynierów, geometrów i leśniczych.

Piotr Nlikolasch i Sp. Lwów.

P ik i ko lorow e i b iałe, 
zefiry, satyny, oerkale i batysty na snknie i hlnzki

poleca w wielkim  w yborz° po nizkich cenach

A N T O N I G U D IE N S
handel płócien, stoło wej bielizny i pościeli.

Lwów, Plac Marjacki 
Hotel Europejski. 309 1 - 2

P r ó b k i  f r a n c o .

ZD R Ó J H A L L  Wyższa Austrja.
J u d o w o  s o l a n k o w y  z d r ó f  n a j l e p s z y  fjod 0 358 brom 1-044 wedle 

radcy dworu dr* Ludwiga)
Sezon od 15. maja do 30 września. — Stacja kolei K rem thal I Steyrtbal.

K ąp ie le  wedle r.ajttowszej mody urządzone. Wszelkie potrzebne 
ui zą lż e n ia  lecznicze t. j. m a s a ż , inhalacje, kąpiele pamwe, tusze 
i zimne kąpiele, elektryczne kąpiele dwukomórkowe, elektryczne 
kąpiele świetlne. P rz e ś lic z n e  położenie, wspamały park, teatr, mu­
zyka zdrojowa, koncerta, bale, lawn-tennis i t. d. Eleganckie hotele 
i prywatne mieszkania, pensje dla dzieci, frekwencja: 3.600 gośri 
k ą p ie lo w y c h . 1324 1-5

Ruty kolejowe: z Wiednia za 6 godzin przez Lino, (bez przesiadania się) 
I Steyer, z Passawy I Sslzhurga v a Wels-Unterrohr 3 ’/, godziny.

Prospektu darmo prsee sursąd krajowych sakł'dow  zdrojowych.

6 1—?

•  Wszędzie do nabycia. •

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O c  O  L>*

9 HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A  5
w e S .w ow le, p la c  M a r ja c k ł  l ic z b a  IV .

paleoa najlepsze gatunki

K A W Y
•  nmaku c*yatyui I nrnmatyoznyi

Rsdantor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański, Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewski - R a y s k i,  A. Milki  i Sp. Z drukarni M Schm łla i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego,

*/, kilo 
ł. 90 ct. 

96 „
P o r t o r i c o .................................................
Luba gruboziaruista . .................................—
Cejlon z ie lo n a ................................................1 „ — „

„ ., przednia.......................................1 „ 04 „
„ „ gruboziarnista............................ 1 „ 08 „

„ perłowa ................................1 ,. tł8 „
Moce: arabska bardzo aromatyczna . . 1 „ 08 „
lawa z ło t a ................................... . 1 „  08 „

( J f t a g a :  Kawa Mocca ?rabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lnb Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunk, inięszane, wówczas należy każdy gatunek
oddzielnie opalić. 16 1— ?


